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Utrwalimy na wieki 
zwycięstwo pokoju w świacie
Prezydent RP Bolesław Bierut przyjmuje członków 

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
WARSZAWA (PAP). Dnia 2 bm. w godzinach wieczornych 

Prezydent R. P. Bolesław Bierut przyjął w sali Rady Państwa 
członków nowowybranego Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju.

Przewodniczący Polskiego Ko
mitetu Obrońców Pokoju prof.
Jan Dembowski przedstawił Pre 
zydentowi skład nowowybranego 
komitetu i wręczył uchwałą I 
Polskiego Kongresu Pokoju oraz 
zapewnił Prezydenta w imieniu 
przybyłych, że dołożą wszelkich 
starań, aby uchwałę tę wcielić w 
życie.

Prezydent R. P. Bolesław Bie
rut w odpowiedzi oświadczył:
„Olbrzymie znaczenie potężnego 
ruchu, rozwijającego się w Pol
sce i w całym świecie w obronie 
pokoju przed zakusami podżega
czy wojennych — jest dziś doce
niane przez miliony światłych i 
przodujących ludzi we wszyst
kich krajach świata. Naszym za 
daniem jest uświadomić każde
mu i wszystkim — od dziecka, 
które zaczyna myśleć do doros
łego człowieka — wielką history 
czną wagę, tego ruchu oraz ko
nieczność najczynniejszego w nim 
współudziału.

Jakie zasady kształtować mają 
zarówno dziś, jak i na przysz
łość stosunki pomiędzy naroda
mi — zasady pokoju i braterskie 
go współżycia, czy wilcze prawa 
wojny, grabieży i tyranii impe
rialistycznej — oto sprawa, o 
którą toczy się walka.

Nie ulega dziś już wątpliwości, 
że olbrzymia większość ludzi na 
świecie jest za pokojem i prze
ciwko wojnie. Wiedzą o tym 
również imperialistyczni podże
gacze wojenni, ale nie chcą się 
z tym pogodzić, nie chcą się wy
rzec metod rabunku i żądzy pa
nowania nad światem. Próbują 
jeszcze wciągnąć narody niepo
strzeżenie w odmęt wojny dro
gą oszustwa, która obok przemo 
cy, od wieków była nieodłączną 
metodą tyranów. Przykład jas
krawy tego rodzaju próby widzi 
my obecnie w Korei. Haniebna 
i grabieżcza napaść amerykań
ska na Koreę oraz prowokacyj
ne napaści na terytorium Chiń
skiej Republiki Ludowej prowa
dzone są przy akompaniamencie 
ob’udnego krzyku, że to ofiary 
napaści są agresorami. Aby upo
zorować to bijące w oczy oszu-

ko wkład w ogólne dzieło u- 
mocnienia pokoju.

Życzę wam, obywatele, jako 
kierownictwu Polskiego Ruchu 
Obrońców Pokoju, dalszej wydaj 
nej pracy. Mobilizujcie do walki 
o pokój cały naród polski, wcią
gajcie do tej walki nowe zastępy 
młodzieży i kobiet z miast i wsi. 
Przygotowujcie się do wielkiego 
Światowego Kongresu Pokoju, 
który jeszcze wyżej podniesie 
sztandar walki o pokój, wciąg
nie do tej walki nowe setki mi
lionów ludzi.

stwo, zrabowano flagę Organiza
cji Narodów Zjednoczonych.

Jednakże masy pracujące w 
większości krajów świata umie 
ją już dziś odróżnić prawdę od 
kłamstwa, Sromotne bankruct
wo imperialistów jest nieunik 
nione. Zwycięstwa bohaterskie
go narodu koreańskiego nad 
skłóconą zgrają napastników im 
perialistycznych, z których każ
dy chciałby korzystać z grabie
ży, chroniąc własne plecy, to 
zwycięstwo świętej sprawy wol
ności nad nikczemną inwazją.
Zwycięstwa te służą sprawie po
koju i są równocześnie potwier
dzeniem, że walka światowego 
obozu obrońców pokoju, w tej 
liczbie i polskich obrońców po
koju, posiada doniosłe znacze
nie, przyczyniając się do zdemas 
kowania oszustwa imperialistów, 
do pokrzyżowania ich rozbójni
czych planów. Świadomość tego 
winna jeszcze bardziej przyczynić 
się do wzrostu aktywności wszy
stkich obrońców pokoju.

Walka o trwały pokój, o zwy
cięstwo braterskiego współżycia 
między narodami — to najważ
niejsze zadanie obecnego poko
lenia. Nikt nie powinien wąt
pić w ostateczne zwycięstwo tej 
walki, ponieważ ruch obrońców 
pokoju stał się już dziś ruchem
setek milionów ludzi, a szeregi j kojową Polski Ludowej, 
czynnych obrońców pokoju rosną t Wśród ogólnego entuzjazmu 
nieprzerwanie. Nic nie zdoła na salę przybywa delegacja za- 

wstrzymać wzrostu tego ruchu. ‘»Si Wieczorka,

W ten sposób tworzyć będzie
my skuteczną zaporę wszelkim 
knowaniom podżegaczy wojen
nych, zadamy cios śmiertelny 
wojnie, utrwalimy na wieki z wy 
cięstwo pokoju w świecie.”

Słowa Prezydenta przyjęli człon 
kowie Polskiego Komitetu Obroń 
ców Pokoju gorącą owacją. Na
stępnie Prezydent podejmował 
członków komitetu lampką wina.

W godzinach popołudniowych 
Prezydent R. P. Bolesław Bierut 

, przyjął delegacje zagraniczne, 
i biorące udział w Kongresie.

Plan Sześcioletni przyniesie stolicy ogromny rozwój przemysłu. 
Z miasta słabo uprzemysłowionego, z miasta drobnych zakładów 
produkcyjnych i rzemieślniczych warsztatów stanie się Warsza
wa — poważnym ośrodkiem przemysłowym, miastem prawdzi
wie robotniczym. Zadymią kominy wielkich fabryk metalowych, 
motoryzacyjnych, elektrotechnicznych. Wyrosną w najpiękniej
szych dzielnicach miasta robotnicze kolonie mieszkalne. W wy
niku poważnego uprzemysłowienia stolicy liczba ludności War
szawy wzrośnie z 640 tys. mieszkańców w końcu roku 1949 do 

800 tys. mieszkańców w roku 1955. Napływ 120-tysięcznej ludno
ści robotniczej — to potężny zastrzyk świeżej, zdrowej krwi do 

żywego organizmu robotniczej stolicy ludowego państwa.

Będziemy walczyć o pokój
realizowaniem planu 6-letniego

Zakończenie obrad I Polskiego Kongresu Pokoju
WARSZAWA (PAP.) W dalszym ciągu obrad w dniu 1 bm. 

w imieniu robotników wytwórni sprzętu komunikacyjnego Nr 2 
przodownik pracy Władysław Szymański melduje Kongresowi 
o zrealizowaniu zobowiązań podjętych przez załogę dla uczczenia 
Kongresu.
Pełniąc warty pokoju, robotni

cy podnieśli wydajność pracy o 
10 proc., dając dodatkową prr 
dukeję wartości 18 milionów 680 
tys. zł. Szymański zapewnia
zebranych, że jego towarzysze 
pracy ciągłym podnoszeniem wy
da jiności wzmacniać będą siłę po

c

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

n Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 14 dn. 4. 9. 1950 r.:

Chmurno i prze 
lotne deszcze, po 
po'udniu wzrost 

n’a i 
deszcz. Tempera
tury od 16 do 22 
st. Widzialność 
dobra, później u- 
miarkowana, wia 
try umiarkowa
ne 3-5 przejścio
wo słabe 1-3. za 
chodnie i płd. - 
zach. Stan mo
rza 3-4, Zatoki 
Gdańskiej 2-3.

SYTUACJA BA- 
ROMETRYCZNA
Niż nad Islan

dią i Atlantykiem 
płd. i Anglią prze 
suwa się na 
wschód, niż nad 
Skandynawią płd 

i Bałtykiem płd. 
przesuwa się na 
wschód. Wyż za
lega nad Europą 
płd. i zach. i At 
lantykiem płd.

ponieważ jest to ruch w obro
nie prawdy i sprawiedliwości w 
stosunkach między ludźmi. Siła 
tego ruchu opiera się ponadto 
na rosnącej wciąż sile narodów 
wyzwolonych z przemocy kapita
listycznej, na których czele kro
czy potężny Związek Radziecki, 
pod przewodem wielkiego chorą
żego pokoju — Generalissimusa 
Józefa Stalina.

Naród polski włącza się do tej 
walki o pokój całkowicie i z nie 
ziomną wolą zwycięstwa. Zado
kumentował tę niezłomną wolę 
18 milionami podpisów, wszyst
kich niemal, dorosłych obywate
li naszego kraju. Potwierdza ją 
codziennie twórczym i ofiarnym 
wysiłkiem ludu pracującego 
miast i wsi, gorącym zapałem 
polskiej młodzieży, serdecznymi 
uczuciami polskich matek i dzie
ci, patriotycznym oddaniem poi 
skich żołnierzy.

Walka o pokój winna stać się 
w Polsce Ludowej hasłem ogól
nonarodowego frontu bojowni
ków o postęp i sprawiedliwość, 
zawołaniem wszystkich patrio
tów, ideą każdego c^owieka pra 
cy. I Polski Kongres Pokoju był 
wspaniałym podsumowaniem 
pierwszego etapu tej walki.

Pragnę wyrazić głębokie uzna
nie organizatorom tego Kongre
su i wielotysięcznej rzeszy akty
wistów, członkom terenowych i 
fabrycznych komitetów i trójek, 
którzy przyjmowali czynny u- 
dział w akcji na rzecz I Kongre-

która pierwsza podjęła zobowią
zania dla uczczenia I Polskiego 
Kongresu Pokoju. Meldunek o 
podjętych zobowiązaniach i prze
biegu ich wykonania składa przo 
downik pracy, górnik Filak. Cy
towane przez mówce przykłady 
wysokiego przekraczania norm 
wywołują długotrwałe oklaski.

„PRZYRZEKAMY. ŻE BĘDZIE 
MY WALCZYĆ O POKÓJ REA
LIZOWANIEM PLANU 6-LET- 
NIEGO” — kończy górnik Filak 
wśród nie milknących owacji na 
cześć Światowego Obozu Pokoju, 
któremu przewodzi Generalissi
mus Stalin.

Na mównicy staje następnie 
wielki artysta scen polskich,
Aleksander Zelwerowicz. Pod
kreśla on, że sztuka polska, po
dobnie jak inne dziedziny twór
czej praey, służy sprawie budo
wy podstaw socjalizmu, tej naj
szlachetniejszej i najdoskonal
szej formy współżycia ludzi. 
Mówca stwierdza z naciskiem, 
że dla realizacji szczytnych ce
lów7 Światowego Obozu Obroń
ców Pokoju konieczny jest wysi
łek wszystkich ludzi dobrej wo
li. Wielkie zadania ma do speł
nienia w tej chwili sztuka, która 
jest skutecznym orężem w walce 
o utrwalenie pokoju.

W imieniu pracowników polskie
go teatru, filmu i radia Aleksan
der Zelwerowicz oświadczył: „Przy 
rzekamy stać w szeregach najak
tywniejszych bojowników o pokój. 
Możecie mieć do nas zaufanie — 
nie zawiedziemy ! Wielki artysta 
zszedł z trybuny odprowadzony 
długotrwałymi oklaskami.

lektualistów w Obronie Pokoju — 
oświadczył, że dwa lata dzielące 
as od tej pierwszej wielkiej ma

nifestacji obrońców pokoju dowio
dły. iż pokój można utrzymać. — 
Walka podjęta we Wrocławiu trwa 
av dalszym ciągu i prowadzona bę
dzie dopóki agresorzy nie ugną 
się i nie zrezygnują ze swych im
perialistycznych planów. W tej 
walce wielkie i odpowiedzialne 
zadania mają przed sobą artyści.

je młodzież w duchu umiłowania 
pokoju i wolności mówi zebra
nym Marian Bojko, nauczyciel z 
Kielc.

Ostatni w dn. 1 bm. w dysku
sji przemawiał inż. arch. Skib- 
niewski, laureat nagrody odbu
dowy Warszawy. Opisał on stan 
doszczętnie zrujnowanej Warsza

wy, w chwili, kiedy wkroczyły 
do niej bohaterskie wojska ra
dzieckie i polskie w pościgu za 
hordami hitlerowskimi. Na tym 
tle jaskrawo uwydatniają się ol. 
brzymie osiągnięcia odbudowy i 
przebudowy stolicy.

Na tym obrady przerwano do 
dnia 2 bm.

Drugi dzień obrad

Ukazanie się na trybunie Jadwi
gi Falkowskiej, matki 11-ciorga

___  .. __ „___ _ dzieci wywołało spontaniczne o-
su Pokoju w Polsce. Szczegół- i krzyki na cześć kobiet polskich, 
nie gorącym wyrazem solidarno- na cześć solidarności kobiet pia-
scl uczcili Kongres Pokoju ro
botnicy i chłopi, którzy swój 
czyn pokojowy wcielili w swoje 
zobowiązania produkcyjne, w do
datkowy wysiłek twórczej pracy. 
Polski lud pracujący wzmacnia 
zdecydowanie siły pokoju, reali
zując wielki plan 6-letni — plan 
budownictwa socjalistycznego. 
Władze państwowe czynić będą 
wszystko, aby ułatwić warunki 
wzrostu sił Polski Ludowej — ja

cujących całego świata i na cześć 
polskiej młodzieży. Falkowska 
przypomniała tragiczne dni wrze
śnia 1939 roku, kiedy tysiące ko
biet i dzieci padło podczas zbrod
niczej agresji hitlerowców

Zwracając się z trybuny Kon
gresu do wszystkich matek poi

O walce kobiet wiejskich o po
kój — mówi członkini spółdzielni 
produkcyjnej w Mizerce Stanisła
wa Pisarek.

„Wszyscy członkowie naszej spół 
dzielni swoją codzienną, usilną pra 
cą walczą o pokój. Pracują dla 
niego ze wszystkich sił, ponieważ 
jest on naszym najwyższym do
brem — stwierdza mówczyni. Bę
dziemy walczyć, aby powstawało 
w Polsce coraz więcej spółdzielni 
orodukcyjnych, wiemy bowiem, że 
tylko pracą zespołową wykonamy 
plan 6-letni. Wiemy również, że 
walka o wykonanie planu to wal
ka o pokój.

Następny mówca Jarosław Iwasz 
kiewicz zwraca uwagę zebranych 
na ohydną, godną największego 
potępienia rolę polskich pisma
ków emigracyjnych, którzy są pro 
wokatorami nowej wojny. Ci lu
dzie — stwierdza znany literat — 
którzy jak na krze odpłynęli od 
nas w roku 1939, nic z nami nie 
przeżyli i nic z naszego życia nie 
rozumieją, stali się zdrajcami swe 
go narodu. Glos tych ludzi z dnia 
na dzień Rąbnie. Coraz głośniej 
coraz potężniej i wspanialej roz
brzmiewa po całym świecie wie
lomilionowy głos obrońców poko- 
koju.

Zabierający głos ks. Dąbrowski 
z Wrocławia omawia rolę ducho
wieństwa polskiego w walce o po
kój. Postępowi księża nie chcą 
wojny — stwierdza mówca. Nie 
chcemy wojny, bo nie chcemy nig
dy, aby wróci? dawny wyzysk 
człowieka przez człowieka, bo 
chcemy, by nasza młodzież miała 
takie wspaniałe warunki wycho
wania i nauki, jakie ma dzisiaj. 
Nie chcemy wojny, bo chcemy 
żyć i pracować, a nie umierać dla 
interesów podżegaczy wojennych, 
bo widzimy wspaniale osiągnięcia 
polskich robotników w realizacji 
planu 6-letniego.

„Obóz pokoju — powiedział re
tor Politechniki i Uniwersytetu 
Wrocławskiego — Stanisław Kul
czyński — walczy o swe cele nie 
bronią, lecz pracą twórczą, dając 
przykład pokojowego współżycia 
narodów. Bronią żołnierza pokoju

WARSZAWA (PAP), W dru
gim dniu obrad I Polskiego Koń 
gresu Pokoju 2 bm. przewodni
ctwo obejmuje znany działacz 
chłopski poseł Ignar. Rozpoczy
na się dalszy ciąg dyskusji nad 
referatem wiceprzewodniczącego 

PKOP min. Adama Rapackiego.
Pierwszy zabiera glos kpt. Ma 

rynarki handlowej Witold Poinc, 
który mówi o wkładzie maryna
rzy Polski Ludowej w dzieło wal 
ki o pokój, o nowych zadaniach 
stojących przed nimi w tej dzie
dzinie oraz o sposobach i możli
wościach ich realizacji. Kpt. 
Poinc stwierdza, że warunki pra
cy oraz stosunki panujące na 
statkach radzieckich i państw de 
mokracji ludowej, na których 
członkowie załogi czują się współ 
gospodarzami i współwłaścicie
lami statku, na których panuie 
harmonijna współpraca między 
oficerami i marynarzami, są ży
wym przykładem dla marynarzy 
statków kapitalistyczych. Dzięki 
temu, że marynarze innych stat
ków, kapitalistycznych, mają o- 
kazję przyglądania się w licz
nych portach pracy i sposobowi 
życia załóg statków radzieckich 
i krajów demokracji ludowej, ros 
ną sympatie do naszej walki o 
pokój, o nowe życie, o socjalizm.

Omawiając zadania nlanu 6-let 
niego w marynarce, kpt. Poinc 
zapewnia Kongres, że Marynar
ka Handlowa wykona i przekro
czy swe zadania.

Z wielkim zainteresowaniem 
wysłuchali zebrani głębokiego 
przemówienia znanego literata Je 
rzego Andrzejewskiego. W pre
cyzyjnej, literackiej formie mó
wca nakreślił obraz walki obozu 
pokoju z obozem imperializmu, 
porównując ją z podaniem o bo
haterskiej walce mitologicznego 
Tezeusza z Minotaurem, potwo
rem ukrytym w zdradzieckim la 
biryncie. Imperializm anglo - 
amerykański jest takim dzisiej
szym Minotaurem, którego należy 
demaskować we wszystkich jego 
kryjówkach. Solidarnym wysil 
kiem walczących o pokój należy 
ujawniać zbrodnie, prowokacje, 
szantaże dążących do woLiy kół 
wielkokapitalistycznych. Musimy 
dobrze poznać drogi prowadzące

skich, mówczyni wzywa je do wal S jest praca i ustrój, który stwarza 
ki o pokój, aby już nigdy nie po- warunki dla spotęgowania jej o- 
wtórzył się rok 1939. woców. Każdy dzień wysiłku twór

Wybitny kompozytor polski An- czego wzmacnia nasze siły”, 
drzej Panufnik, który był delega- O pokojowym wysi ku nauczj 
tem na Wrocławski Kongro* Inte- cielstwa Dolskiego, które wychowu

ski, wybitna bojowniczka o pokój 
i postęp Wanda Wasilewska, red. 
Ostap Dłuski, literat Wojciech Żu- 
krowski, przodujący maszynista z 
Bydgoszczy Wojciech Czapczyk, 
córka wielkiego rewolucjonisty 
Zofia Marchlewska, ZMP-owcy 
Ginter, Wolf i Jurawski.

Delegaci przyjęli jednomyślnie 
projekt uchwały I. Polskiego Kon
gresu Pokoju, odczytany przez ob. 
Starewicza. Następnie dokonano 
wyboru członków Polskiego Komi
tetu Obrońców Pokoju oraz dele
gatów na Światowy Kongres Po
koju, który odbędzie się w Lon
dynie.

I. Polski Kongres Pokoju zam
kną? ob. Jerzy Putrament. Delega
ci i goście urządzili długotrwałą 
owację na cześć światowego obo
zu pokoju ze Związkiem Radziec
kim na czele oraz na cześć genial
nego wodza postępowej ludzkości 
Józefa Stalina. Długo nie milkną 
skandowane słowa Stalin — Bie
rut — Pokój, przechodzące w po
tężny śpiew hymnu narodowego, a 
następnie w śpiew „Międzynaro
dówki".

Posiedzenia 
nowep komitetu
Po zakończeniu dwudniowych 

obrad I. Polskiego Kongresu Poko
ju odbyło się posiedzenie nowo 
wybranego PKOP. W czasie po
siedzenia dokonano wyboru władz
Komitetu.
Przewodniczącym został ponow

nie prof. Jan Dembowski, wice
przewodniczącymi — min. Adam 
Rapacki, Jerzy Putrament — lite
rat i Stefan Ignar — wiceprezes 
NKW ZSL. Członkami prezydium 
wybrano: ob. ob. Franciszka Apry- 
asa — górnika, Budowniczego 
Polski Ludowej, Wojciecha Czap- 
czyka — kolejarza z Bydgoszczy, 
Ostapa Dłuskiego — działacza spo 
łecznego, Marię Firmanową — 
matkę 6-ciorga dzieci z Gdańska, 
Stanisławę- Jalkowską — nauczy
cielkę, działaczkę ZNP, Wojciecha 
Kętrzyńskiego — publicystę, Wik
tora Kłosiewicza — przewodniczą
cego CRZZ, Leona Kruczkowskie
go — literata, Stanisława Kulczyń 
skiego — rektora Uniwersytetu i^ ------- . *• SÄACyU ------ ItJiVLUia Uinvvcioy itLu

przez zdradziecki labirynt impe- politechniki Wrocławskiej, Musia-__ 1T fA-nn f A-nrłv7£» « « I • • _______i *____ T SriaUzmu — woła literat Andrze 
jewski.

WARSZAWA (PAP.) Po przer
wie obiadowej w dniu 2 bm. w 
dalszym ciągu obrad f. Polskiego 
Kongresu Pokoju zabierali głos: 
ob. ob. Pochal, Wojciech Kętrzyń-

łową Alicję — przewodniczącą Li
gi Kobiet, Stanisława Nowócienia 
— sekretarza Zarządu Głównego 
ZMP, Artura Starewicza — działa
cza społecznego, Bonifacego Woź
nego, księdza prowincjała Zakonu 
OO. Augusfianów»

i
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Im chodzi o zyski...
Właśnie w chwili gdy amerykańskie komunikaty wojenne dono

szą o coraz to nowych manewrach swych wojsk na Korei z reguły 
onczących się „wycofywaniem na z góry upatrzone pozycje", wła- 
ie w chwili gdy walki toczą się już bezpośrednio o drogę do Pu- 

sanu i gdy dzielne dywizje amerykańskie, tak „bohatersko" bom- 
r ujące szpitale, szkoły, teatry oraz tp. „obiekty wojskowe", za- 

mują się na ostatnich liniach swego frontu — świat został zaalar
mowany wiadomością o nowej zbrodni USA. Samoloty Stanów Zjed- 
Ludowej Wtargnęły do °^szaru powietrznego Chińskiej Republiki

Po pierwszym nalocie dnia 27 sierpnia nastąpiły ponowne zbrod- 
lcze raidy w dn. 29 sierpnia. Znów zostało pogwałcone prawo mię

dzynarodowe, znów polała się niewinna krew, znów nastąpił akt 
zmierzający^do rozszerzenia agresji wojennej w Azji, do pogwałce- 
nia pokoju światowego. Do prowokacji przeciwko Chińskiej Repu- 

lice Ludowej na Taiwanie (Formozie) amerykańscy podżegacze 
wojenni dodali zaczepne i okrutne akty na pograniczu chińskim.

Na pozor mogło by się wydawać rzeczą dziwną, że klęski w 
Korei nie ostudziły wojennych zapałów waszyngtońskich mężów 
stanu. wytłumaczenie tego faktu jest jednak dość proste I da się 
strescie w równie szczerej jak Cynicznej wypowiedzi agencji infor
macyjnej giełdowej „Moody's stock survey": „Pobudzające efekty
przechodzenia do gospodarki na pół wojennej widoczne są jak na 
dłoni — pisze organ giełdy nowojorskiej. — Ceny surowców i to
warów rosną. Równie szybko rosną zyski".

Istotnie, nie wspominając już nawet o wspaniałych zyskach 
więKszych i mniejszych spekulantów wojennych — należy stwier
dzić, ze big business znalazł się w wyśnionej od dawna sytuacji. 
W imię celów wojennych ogranicza się i tak skąpe prawa mas pra
cujących i wyciska z nich podatki, dzięki którym akcje przemyska 
wojennego skoczyły o 15—40 proc.

„Commercial and Financial Chronicie" radośnie zwiastuje dalszą 
ha u ssę na giełdzie, boć wobec obecnych perspektyw zwyżka akcji 
zbrojeniowych jest „śmiesznie niska”. Awantury w Azji zażegnują 
również smutne widmo kryzysu. Przyczyniają się do podniesienia 
uiejącej intratności amerykańskiej żeglugi zagranicznej i lotnictwa 

a przecież minister obrony Johnson posiada spory plik akcji 
jednego z największych towarzystw lotniczych (do niedawna był 
zresztą jego dyrektorem). Jakże więc wobec widocznych wspania
łych zysków, jakie przynosi agresja, zaniechać dalszej wojny?

Nie udało się w Korei zwyciężyć, obrywa się haniebnie lanie cóż 
z tego? Grunt to utrzymać stan pół, czy całkowicie wojenny. 
Dlaczego więc nie pokusić się o rozszerzenie agresji na Chiny? 
Mniejsza o to, co widnieje u końca tej drogi. Na razie na Wall 
Street pęcznieją kasy. Amerykańscy podżegacze wojenni brutalnie 
depczą suwerenne prawa narodów, depczą kartę ONZ, podpisana 
rowmez przez reprezentanta USA. Za nic swój podpis, tak jak za 
nic mają krew, zgliszcza miast i osiedli ludzkich. Zapominają jednak 
ze ich brudnym geszefciarskim interesom przeciwstawia się wola 
setek mihonow kobiet i mężczyzn, że bezwstydne zakusy rykoszetem 
zwracają się przeciw nim. Prowokacja samolotów USA na teryto- 

obluzuje narody całego świata do dalszej 
nieugiętej walki o pokój przeciw wrogom ludzkości. EFBE. f

Obronimy pokój!
Migawki z sali obrad Polskiego Kongresu Obrońców Pokoju

Aula 
skiej — Politechniki Warszaw-1 rosnących siłach pokoju, min. I koreańskiego staje się bliski, zrolnia się szereg brygad w wyko

szą obrad I Polskiego j Rapacki użył nnJnhfivrh dm,,'^ vnmiQ],, n^nm, »-»r»i n^TPirwi.
Kongresu Obrońców Pokoju. .Możemy być

podobnych 
spokojni o

mm
słów
swoją

Na zawieszonych nad salą tran przyszłość“, 
sparentach czerwienią słów zna- Ta wiara, potwierdzona prawie 
czą się hasła Kongresu, konkret- 400 milionami podpisów, złożo
ne zadania dla obrońców pokoju nych przez lud pracujący świata 
w Polsce i na całym świecie: „Żą pod Apelem Sztokholmskim, jest
damy wycofania wojsk napast
ników z Korei“ — „Precz z ame
rykańską polityką militaryzacji 
Niemiec Zachodnich“.

Te hasła dźwięczą w słowach 
mówców, w słowach otwierają
cego obrady przewodniczącego 
Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, prof. Jana Dembowskie
go, w słowach wiceprzewocłniczą 
cego Światowego Komitetu Ob
rońców Pokoju d‘Arboussiera. 
wiceprzewodniczącego Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, 
min. Adama Rapackiego, radziec
kiego delegata, literata Aleksan
dra Korniejczuka.

Te hasła dźwięczą w okrzy
kach setek delegatów na Kon
gres. Słowo Pokój splata się ze 
słowami: Stalin, Bierut, Kigi-Ir- 
sen. Cl ludzie są dla nas symbo
lami walki o pokój.

*

rękojmią naszej slly.
*

Gdy na trybunie staje szczu
pły, czarnooki i czarnowłosy pul 
kownik Armii Ludowej Korei, 
Kan-buk, murami auli wstrząsa 
burza okrzyków. Znów splatają 
się nazwiska: Stalin, Bierut, Kim 
Ir-sen. Znów zrywa się skando
wane przez setki ludzi słowo: 
Pokój!

Dźwięk obcej mowy delegata

zumiały. Mówi on przecież o tej 
samej idei, którą żyje sala Kon
gresu: o pokoju, o braterstwie, o 
zwycięstwie naszej słusznej spra 
wy, której nie mogą zgnębić i nie 
zgnębią amerykańscy agresorzy.

*
Górnik z kopalni im. Wieczor

ka , Jan Fiiak, nie dobiera slow. 
Mówi po robociarsku, prosto. 
Składa meldunek z odcinka wiel 
kiego frontu walki o pokój:

Zobowiązaliśmy się wykonać 
swój roczny plan produkcyjny 
do dnia 20 grudnia br. i dać po
nad plan 50 tys. ton węgla. Zo- 
wiązanie to będzie dotrzymane. 
W bm. w naszej kopalni wyróż-

nanlu zobowiązań i ich przekro
czeniu. Brygada chodnikowa 
Alojzego Sadoka zobowiązała się 
wykonać 150 proc. planu, a wy
konała 327,68 proc. Brygada fi
larowa Jana Biedrońskiego zobo
wiązała się wykonać 130 proc., a 
wykonała 149,49 proc. Brygada... 
Długa jest lista tych brygad.

Czyż trzeba lepszych słów o 
pokoju? Te słowa mają wagę ton 
wydobytego węgla, mają wagę 
pracy wykonywanej dla pokoju. 
Te słowa mają silę ludzkich rąk 
ł ludzkich umysłów, siłę wielkiej 
idei, którą reprezentuje dziś 
przed światem Polski Kongres 
Obrońców Pokoju.

Ko.

Na sali iWJcgają się metalicz
ne dźwięki harcerskich fanfar: 
młodzież szkół warszawskich 
przyszła powitać Kongres.

Na trybunie staje młodziutka 
harcerka. Głos jej drży wzrusze
niem, ale słowa dźwięczą mocno:

„Wiemy, że naszego szczęścia 
bronią masy ludu pracującego 
ZSRR, Polski Ludowej, całego 
świata. Wiemy o tym i dlatego 
możemy się spokojnie uczyć, mo
żemy być spokojne o nasza przy
szłość“.

Chwilę przedtem, mówiąc o sy 
tuacji politycznej świata i wciąż

Walki
Haman

PEKIN (PAP). Ogłoszony w 
Phenianie komunikat dowództwa 
naczelnego armii ludowej Kore
ańskiej Republiki Ludowo - De 
mokratycznej donosi 2 września 
wieczorem, że na wszystkich 
frontach oddziały armii ludowej, 
zadając ciosy stawiającym opór 
wojskom amerykańskim i linyn- 
manowskim, kontynuują gwałto
wne walki ofensywne.

na przedpolu Pusanu
i Jongsan uiuziuolone

przedpola Pusanu. Ofensywa po 
przedzona została silnym og
niem moździerzy i artylerii.

Tokijski korespondent agencji 
Reutera donosi, że wojska pół
nocno - koreańskie zajęły Jong
san, położony w odległości 20 
mil na północ od Masanu. Woj
ska amerykańskie cofnęły się w 
kierunku wschodnim.

Jak donoszą, na froncie wscho
dnim wojska północno - koreań
skie zajęły ponownie Kygie, od
rzucając wojska południowo - 
koreańskie na jeden kilometr.

Operacyjna grupa wojsk ame
rykańskich, która wyszła z Po- 
hangu, usiłuje przy poparciu 
lotnictwa i czołgów odzyskać 
utracone pozycje.

Niemcy nie chcq być 
»mięsem armatnim«

Berlin, we wrześniu
Od czasu gdy „kanclerz“ Ade

nauer, nabrawszy sił po dwuty
godniowym urlopie zdrowotnym, 
powrócił do Bonn i udzielił przed 
stawicielowl „New York Times“ 
głośnego wywiadu, w którym do 
maga się ponownego uzbrojenia 
Niemiec — remllltaryzacja Try- 
zonii posuwa się pełną parą na
przód.

Apel jednego z czołowych nie
mieckich podżegaczy wojennych, 
jakim w ciągu całej swej karie
ry politycznej był Adenauer, nie 
pozostał bez echa. Wysocy komi
sarze „zgodzili się“ oczywiście 
bez trudu udzielić Niemcom peł
nego równouprawnienia w „dzie
le obrony europejskiej kultury“. 
Aby dzieła tego dokonać z owoc
nym wynikiem, wypuszczono z 
więzienia pozostawionych tam je 
szcze przez zapomnienie zbrod
niarzy wojennych: sztabowców
nazistowskich Wehrmachtu, od
powiedzialnych za dojście Hitle
ra do władzy baronów przemy
słowych, znanych z okrucieństw 
gestapowców i hitlerowców. 
Wraz z bitymi przez Koreańczy
ków generałami amerykańskimi 
i znienawidzonymi przez narody 
świata monopolistami USA, ma
ją oni znowu, jak przed pięciu 
laty — montować „tysiącletnie

królestwo“, tym razem nie dla 
Hitlera, lecz dla jego spadko
bierców z kraju nieograniczo
nych możliwości, czy też raczej— 
niemożliwych ograniczeń.

„Kein Mangel an Genera
len“ — generałów nie brak — 
pisze z żałosnym sarkazmem 
tygodnik zachodnio - niemiec
ki „Spiegel“. Ale żołnierze? 
W tej dziedzinie doznali ame
rykańscy organizatorzy nowej 
wojny wstrząsającego rozcza
rowania, Być może zasugero
wali się sami naiwnym przy
puszczeniem, że wystarczy 
zamknąć wszystkie komuni
styczne dzienniki zachodnio - 
niemieckie (w ciągu ostatnich 
9 dni zakazano ukazywania 
się 8 dzienników), że wystar
czy ogłosić zbieranie podpi
sów pod Apelem Sztokholm
skim za zbrodnię, aby zdobyć 
dla swoich planów większość 
ludności Niemiec Zachodnich.

Okazało się jednak — jak pi
sze daleki od komunizmu dwu
tygodnik „Die Gegenwart“, że — 
„Niemcy mają dosyć jednego Sta 
lingradu“. I bynajmniej nie mająj 
ochoty ginąć w nowej wojnie 
światowej.

Z Heidelbergu donoszą, że 
50 proc. „policji przemysłowej“, 
zatrudnionej przy amerykańskiej

kwaterze głównej w Heidelbergu, 
odmówiło zgody na skoszarowa
nie. Przeszło 2/3 członków „kom
panii pracy“ w Ansbach, w tam
tejszej „Signalscool“, wolało stia 
cić pracę, niż wziąć do ręki ka
rabin. Jeden z nich opowiada 
swą historię w następujących 
słowach:

„Po miesiącach bezrobocia 
urząd pracy w Ansbach za
proponował mi pracę u Ame
rykanów. Zapytano mnie naj
pierw, jaki stopień miałem w 
armii hitlerowskiej I czy po
siadam specjalne wyszkolenie 
wojskowe. Płaca moja wyno
siła brutto 250 marek, z czego 
potrącano mi koszty utrzyma
nia. Przed paru dniami posta
wiono nas nagle przed alter
natywą: albo wziąć karabin
do ręki, albo otrzymać wymó
wienie. Część moich kolegów 
w obawie przed bezrobociem 
przyjęła broń, ale większość, 
a między innymi 1 ja, odmó
wiła. Kazano nam wynosić się 
ponaglając krzykami i uderze 
niami kolb karabinowych. Na 
karcie zwolnienia napisano,

Zegnamy Odessę
ZBIGNIEW PONTUS 
pisze z „Daru Pomorza“

Jednostki armii ludowej, na
cierające na wybrzeżu południo
wym, zadawały ciosy wojskom 
amerykańskim, które usiłowały 
bezskutecznie sforsować rzekę i 
posunąć się naprzód, by zatrzy
mać ofensywę armü ludowej.

Jednostki armii ludowej po zni 
szczeniu stanowisk obronnych 
wojsk amerykańskich, wyzwoliły 
w dniu 1 września Haman, — 
Ważny punkt strategiczny, wę
zeł obronny i ośrodek komuni
kacyjny nieprzyjaciela na połud 
niowym odcinku frontu, oraz pro 
wadzą w dalszym ciągu gwałtów 
ne walki ofensywne.

LONDYN (PAP). Jak donosi 
korespondent agencji Reutera z 
Korei, w dniu 2 września o świ
cie wojska północno - koreań
skie, wspierane przez czołgi, 
wznowiły na wybrzeżu po’udnio- 
wym ofensywę przeciwko 25 dy
wizji amerykańskiej, broniącej

Przeciw terrorowi 
w Grecii 

protestuje CiZZ
WARSZAWA (PAP). Centralna 

Rada Związków Zawodowych wy 
stosowała do Rady Bezpieczeńst
wa i do sekretarza generalnego 
ONZ, depeszę treści następującej:

„Centralna Rada Związków Za
wodowych w Polsce, reprezentu
jąca ponad 4 miliony pracują
cych, energicznie protestuje prze
ciw bezprzykładnemu terrorowi, 
stosowanemu przez rząd monar
cho - faszystowski Grecji, który 
morduje demokratów greckich, 
masowo wydając wyroki śmierci 
lub więżąc ich w obozach koncen 
tracyjnych, gdzie trzymani są w 
potwornych warunkach, maltreto 
wani i skazani faktycznie na po
wolną śmierć.

CRZZ domaga się od Rady Bez 
pieczeństwa, aby nakłoniła rząd 
grecki do zaprzestania tego nie
ludzkiego terroru, który przypo
mina metody hitlerowskie“.

Depeszę podpisał Al. Burski, wi
««przewodniczący CRZZ*

Gdy w piękny słoneczny dzień 
wyszliśmy na ulice Odessy, zacie
kawił nas brak choćby śladów 
powojennych zniszczeń. Zauwa
żyliśmy natomiast dużo nowych, 
wznoszących się budowli.

Mieszkańcy Odessy, podobnie, 
jak i mieszkańcy wielu innych 
miast radzieckich, przywrócili już 
swemu miastu dawny wygląd, a 
obecnie czynią je jeszcze wspa
nialszym. Idąc Skwerem 9 Stycz
nia oglądamy rozbudowujący się 
dworzec, a obok niego prowadzo
ne prace restauracyjne nad naj
większą w mieście cerkwią. Po
dziwiając kolumnadę pałacu pio
nierów, widzimy odnawiające się 
jego wnętrze, dalej zaś nowowy- 
budowany ogródek dziecięcy. 
I tak na każdym kroku, na każ
dej ulicy odessanie upiększają 
swe miasto i przysparzają mu bo
gactwa.

Przechodzimy .obok „bazaru“. 
W jednej części placu kwiaty, 
owoce i jarzyny, w drugiej to
wary codziennego użytku. Tam 
dalej słyszymy radosne głosiki 
dziecięce. To dział przeróżnych 
pomysłowych zabawek. Za nim 
sprzęt radiowy, elektryczny itd. 
itd.

Budki sprzedawców są czysto 
utrzymane, a produkty przykry
te drobną siatką lub szkłem. Py
tamy o ceny. Kilogram kartofli 
kosztuje jednego rubla, jabłka — 
5 rubli. Półbuciki 25 rubli, a od
biornik radiowy około 150 rubli. 
Chyba niedrogo, biorąc pod uwa
gę zarobki pracujących. Niewy
kwalifikowany robotnik otrzymu
je od 2 do 3 tysięcy rubli mie
sięcznie.

Przechodzimy przez skrzyżowa 
nie ulic. Na środku milicjant re
gulujący ruch uliczny. Biała pa
łeczka płynnymi ruchami zamyka 
lub otwiera drogę przejeżdżają
cym pojazdom. Nieobeznani z 
miastem korzystaliśmy często z 
usług milicjantów odesskich i by
liśmy zawsze mile ujęci ich nad
zwyczajną grzecznością.

WIZYTA
W KLUBIE MARYNARZY

Idziemy ulicą Puszkina. Za
trzymujemy się przy jednym z 
domów 1 odczytujemy napis na

tablicy pamiątkowej. „Tu żył i 
tworzył Puszkin — nieśmiertelny 
poeta narodu rosyjskiego“. Obec
nie znajduje się tutaj muzeum je 
go imienia i odbywają się zebra
nia związku literatów.

Skręcamy i wchodzimy w ulicę 
Diribasowską. Obok siebie dwa 
duże kinoteatry. Na ekranach fil
my jeszcze u nas nieznane: „Błę
kitne miecze“ i „Sekretna Mi
sja“.

W jednej z bocznych ulic mie
ści się dom „Międzynarodowego 
Klubu Marynarzy“. W portach 
radzieckich marynarze obcej na
rodowości nie są zmuszeni do bez 
myślnego wałęsania się po uli
cach i przechodzenia z jednej re
stauracji do drugiej. Tu w klu
bie, marynarz ma do dyspozycji 
olbrzymią bibliotekę, w której na 
pewno znajdzie książki drukowa
ne w rodzimym języku. Czyta ga
zety swego kraju, i znajduje roz
rywkę w różnorodnych grach, 
słucha koncertu, lub ogląda film.

— Czy nie można było by rów
nież w naszej Gdyni zaintereso
wać obcych marynarzy podobną 
godziwą rozrywką?

Już wieczór. Bulwar Feldmana, 
budowniczego Odessy, rzęsiście 
oświetlony. Poprzez melodie pły
nące z gęsto rozstawionych gło
śników przebijają wesołe głosy 
rozgawędzonych spacerowiczów.

BRON POKOJU
Spotykamy się z grupą uczni 

Wyższej Szkoły Morskiej. Roz
mowa od razu staje się ciekawa 
i ożywiona. Wszak mamy jedne, 
cele i wspólne zamiłowania.

Prowadzą nas do parku Szew
czenki, gdzie orkiestra przygry
wa tańczącym parom. Tam przed 
stawione przez nich dziewczęta 
wciągają nas w wir ogólnej za
bawy. Nastrój jest beztroski i 
radosny. Znać, że ci wszyscy lu
dzie są sobie bliscy, a i nas uwa
żają za swoich przyjaciół.

Muzeum archeologiczne przy 
ulicy Łastoczkina przedstawia 
sposób kształtowania się czło

wieka i rozwój jego narzędzi 
pracy. Oglądamy mieszczącą się 
na górnych piętrach wystawę 
broni, przechodząc od prymityw
nych młotów i toporów epoki ka 
miennej, proc, łuków i począt
ków broni palnej, przez broń 
Październikowej Rewolucji aż po 
nowoczesną broń Armii Radziec
kiej. Przed nami leży księga pa
miątkowa. Wpisujemy w nią sło
wa:

„Przebywając w gościnnej 
Odessie, my, uczniowie Polskiej 
Szkoły Morskiej, zwiedzając tę 
wystawę, składamy swe uznanie 
i wdzięczność broni, która w rę
kach żołnierza Armii Czerwonej 
przyniosła wolność naszej ojczyź 
nie. Niech żyje Armia Radziecka, 
pogromca hitleryzmu i ostoja 
światowego pokoju!“.

ODESSKIE KATAKUMBY
W dawnym pałacu Ksawerego 

Potockiego mieści się dziś mu
zeum malarstwa. Oglądamy ga
lerię obrazów malarzy radziec
kich, przy czym kierownik mu
zeum, Polak z pochodzenia, oma
wia z nami charakter i wartość 
obrazów. Schodzimy w podzie
mia pałacu z licznymi, kutymi 
w skale korytarzami. Są to tzw. 
„katakumby“; znajduje się ich 
wiele pod domami Odessy. Pow
stały one podobno na skutek te
go, że do budowy Odessy używa
no kamieni wydobywanych w 
miejscu, na którym powstawało 
miasto.

Na dużym placu położonym w 
samym centrum miasta, lecz na 
wyższym poziomie, wyróżnia się 
wśród budowli o bogatej archi
tekturze budynek opery i bale
tu.

OPERA, JAKICH MAŁO
Gmach Odesskiej Opery, poza 

operą w Wiedniu, nie posiada 
chyba godnego siebie rywala w 
żadnym z miast Europy. Na jego 
atmosferę składają się trzy czyn
niki: wspaniała architektura,
miękka i ciepła przytulność wnę

trza oraz pełna bezinteresownej 
grzeczności czujna usłużność bi
leterów.

„Lestnica“ z żółtego marmu
ru, pokryta puszystym dywa
nem, prowadzi od najniższego 
piętra aż po górne, skąd przy
glądamy się barwnym baroko
wym rzeźbom na pułapie. Z je
go środka zwiesza się olbrzymi 
kryształowy świecznik - pająk.

Pozostajemy na przedstawieniu 
operowym, opartym na „Rusał
ce“ Puszkina. Siedząc w jednej 
z lóż na wygodnych, przedziw
nie miękkich fotelach, krytych 
połyskliwym safianem, przyglą
damy się sztuce. Podoba się nam 
jej treść, pomysłowe dekoracje, 
bogate kostiumy oraz pełna praw 
dziwego uczucia gra aktorów.

Przygodni znajomi, których po 
znaliśmy w przerwach między 
aktami, odprowadzają nas do 
portu i żegnają przed bramą 
wejściową. Ustawiony obok gło
śnik radiowy podawał ostatnie 
wiadomości.

LUDZIE PRZYJACIELE
Nasi znajomi ze szczególnym 

zaciekawieniem słuchali komu
nikatu walk w Korei. Czytaliś
my z ich przejętych twarzy głę
boką troskę o losy bohaterskiego 
narodu.

Bo któż lepiej zrozumie praw
dę tej wyzwoleńczej walki, niż 
oni — ludzie radzieccy!

Kilka dni krótkiego postoju 
wyczerpały się. „Dar Pomorza“ 
przygotowuje się do odejścia.

Tak trudno opuścić to miasto 
wesela i radości, odwagi i pra
cy. Tych serdecznych ludzi, któ
rzy nie pytają „za co“ i „ile“, a 
mówią „przyjaciel“. Żegnają nas 
przedstawiciele marynarki i 
władz miejscowych.

Trzy długie na syrenie, jeden 
krótki. „Dar“ ustawia się dzio
bem na wyjście z basenu. Ma
chamy czapkami malejącej gru
pie na kei.

Jeszcze raz obejmujemy wzro
kiem miasto, ażeby obraz jego 
utrwalić w pamięci — „żegnaj 
ODESSO!“*

jako powód wydalenia z pra
cy, „For the good of the ser
vice" („zwolniony dla dobra 
służby“)*

Podobne wiadomości napływa
ją z całych Niemiec Zachodnich.

Gazety niemieckie pełne są li
stów i wypowiedzi czytelników, 
traktujących z najwyższym obu
rzeniem próbę ponownego odzia
nia narodu niemieckiego w mun
dury i pognania go na nową rzeź. 
„Nigdy jeszcze — pisze „Stutt
garter Zeitung“ z 28 sierpnia — 
nie otrzymaliśmy tylu listów, co 
teraz, gdy sprawa remilitaryzacji 
staje się aktualna. Możemy opu
blikować tylko nieznaczną część 
tych listów, które stanowczo wy
powiadają się przeciwko remili
taryzacji“.

Jakże to jest możliwe, aby po
stanowiono ponownie uzbroić 
Niemcy, pomimo że olbrzymia 
większość narodu stanowczo się 
temu sprzeciwia? — pyta z obu
rzeniem czytelniczka Herta Bub- 
now z Heidelbergu w „Rheinnec
kar Ztg.“.

»»Wypoczynek nie poszedł 
widać na zdrowie Adenauero- 
wi — piszą złośliwie członko
wie Związku b. jeńców wojen
nych w piśmie „Mannheimer 
Morgen“ — inaczej my, b. jeń 
cy wojenni, nie możemy sobie 
wyobrazić, jak może on żądać 
remilitaryzacji Niemiec. Niem 
cy nie mają jeszcze traktatu 
pokojowego, a p. Adenauer 
już ofiaruje ich jako mięso 
armatnie".

„Trudno wyobrazić sobie, 
aby jakikolwiek rząd napraw
dę niemiecki zgodził się do
starczyć obcemu mocarstwu 
landsknechtów“ — pisze Wal
ter Wierprecht w dzienniku 
„Die Welt“.

Listów takich mnożyć można 
bez liku. Pochodzą one od ludzi 
różnych przekonań politycznych 
i poglądów, wywodzących się z 
różnych środowisk społecznych. 
Ludzie ci dostrzegają coraz jaś
niej, dokąd prowadzi naród nie
miecki klika zbrodniarzy wojen
nych z Bonn. Widzą oni również, 
iż jedynie program Frontu Naro
dowego Demokratycznych Nie
miec, program realizowany przez 
Niemiecką Republikę Demokra
tyczną, może uratować ich ojczy
znę od zguby i przyczynić się do 
nU.val nia pokoju w świecie.

1 Zygmunt Szymański



I

DZIENNIK BAŁTYCKI (Nr 243)

* 4

( i,

-i 4

* 1

i

* i

Święto radości i pokoju
Dożynki kaszubskie w Gdyni - Cisowej

Ulicami Gdyni w blaskach wrze 
śniowego słońca sunął w niedzie
le przedpołudnie barwny i nie
codzienny korowód dożynkowy z 
Cisowej. Wśród gwaru i śmiechu 
młodzieży oraz przyjacielskich o- 
krzyków widzów, którzy tłumnie 
zgromadzili się na chodnikach, de 
filowała przy dźwiękach orkiestry 
brygada żniwna młodych kosiarzy 
i żniwiarek w strojach kaszub

skich, a za nią pomysłowo ude- wspólnego dobra i dla pokoju, o

Rzemiosło
uspółdzielczone

czci
lontfres Pokop

Wśród licznych zobowiązań, któ
rymi świat pracy uczcił Kongres 
Pokoju, należy wymienić zobowią 
zania uspółdzielczonego rzemiosła 
z naszego województwa. Spóldziel 
nie metalowe, skórzane, odzieżo
we, budowlane postanowiły zao
szczędzić w materiałach i robociź- 
nie 1.713 tysięcy zł. Podjęcie tego 
rodzaju zobowiązań byłoby nie
możliwe w ramach dawnych form 
rzemiosła. Dzięki uspółdzielczeniu 
rzemiosła można zastosować nie 
tylko planowość w produkcji, ale 
również poprzez zobowiązania zbio 
rowe i indywidualne przyśpieszać, 
usprawniać produkcję. Wskutek 
przejścia rzemiosła na drogę spół 
dzielozości, każdy rzemieślnik sta
je się świadomym budowniczym 
gospodarki socjalistycznej. Ramię 
w ramię z robotnikiem pracuje nad 
wykonaniem planu R-letniego. (ż)

korowane wozy, przedstawiające 
etapy żniwnej pracy rolnika od 
siewu chlebodajnego ziarna do ra
dosnego spożywania nowego chle 
ba, upieczonego zręcznymi ręko
ma piekarzy. Nie brakło w koro
wodzie i pięknie przystrojonych 
wstęgami maszyn rolniczych — 
symbolu dzisiejszej rzeczywisto
ści gospodarczej, które ciągnęły 
bogato przystrojone w różnobarw
ne wstęgi konie. Bajecznie kolo
rowy korowód zorganizował Ko
mitet Dożynkowy Zw, Sam. Chłop 
skiej z Chylonii - Cisowej, a pa
tronował mu gospodarz dożynek 
przew. Prezydium MRN Kozło
wski.

„Sojusz robotniczo - chłopski 
fundamentem Polski Socjalistycz
nej’', „Przez rozbudowę spółdziel
czości produkcyjnej do trwałego 
dobrobytu mas ludowych", „Zwią
zek Radziecki ostoją pokoju' — 
głosiły transparenty na pięknie 
udekorowanych wozach.

W zgromadzone na placu do
żynkowym w Cisowej tłumy ude
rzyły nagle akordy orkiestry, wi
tającej przybyły korowód.

Na zaimprowizowaną trybunę 
wszedł przew. Komitetu Dożynko
wego Głodowski i powitał zebra
nych, po czym przemówił gospo
darz dożynek ob. Kozłowski.

— Dożynki w Cisowej -- po
wiedział ob. przewodniczący — 
są dziś dniem radości i dobrze 
spełnionego obowiązku dla śred
nio- i małorolnych chłopów, któ
rzy pracują wspólnie, wspólnie 
zbierając dla siebie plony. Pierw
sze żniwa w pianie 6-letnim za
kończyły się bogatymi zbiorami. 
Rolnicy pracowali intensywnie dla

który walczą dziś wszyscy postę
powi ludzie na świecie pod wo
dzą Związku Radzieckiego i cho
rążego pokoju Generalissimusa 
Stalina.

Przewodniczący oh. Kozłowski 
zakończył swe przemówienie o- 
krzykiem na cześć Prezydenta

Wazoniki zamiast doniczek
Gdańskie Zakłady Gastrono 

tniczne otwierają coraz więcej 
placówek zbiorowego żywie
nia. Wszystkie cieszą się du
żym powodzeniem — są prze
strzenne i jasne. Wyczuć tu 
można troskliwą rękę, starają 
cą się o dobro i wygodę kon
sumenta.

Taka jednak innowacja GZG 
jak np. zdobienie stolików w 
restauracjach l kawiarniach 
doniczkami z zielenią, okazała 
się niepraktyczna.

Zajrzyjmy do baru-kawiar- 
ni „Jantar’’ w Gdyni przy 
Skwerze Kościuszki lub do 
restauracji „George” przy ul. 
Zgoda. Na małych stolikach 
stoją duże doniczki z dekora
cyjnymi, zielonymi roślinami. 
Oprócz doniczki na stole znaj 
duje się niezbędny stojaczek 
z papierowymi serwetkami i 
również konieczna popielnicz
ka. Nic dziwnego też, że przy 
takiej stałej zastawie kelne

rzy mają kłopot z umieszcze
niem na stole zamówionych 
dań, nawet „popularniaka”, 
czy filiżanki kawy i ciastek. 
Jeżeli przy stoliku przewidzia 
nym na cztery osoby usiądzie 
tylko dwie — wtenczas kłopot 
ten maleje, ale każdy z nas 
zna dobrze szalony ruch, pa
nujący w porze obiadowej we 
wszystkich zakładach maso
wego żywienia.

Nawet największy miłośnik 
kwiatów ma wtedy najszczer
szy zamiar zestawić doniczkę 
pod stół, lub poprosić kelne
ra o zabranie jej. „Doniczek 
ze stołu usuwać nie wolno” — 
powiedział mi już niejeden 
kelner.

Pomieszczenia dla ogólne
go użytku winny być ładne i 
praktyczne, toteż na stołach 
restauracyjnych i kawiarnia
nych stawiamy cięte kwiaty 
i to jedynie w małych wazo
nikach. (Lig)

RP. Bieruta, opiekuna mas pracu 
jących w Polsce.

Po prezmówieniu nastąpiło •wrę
czenie wieńców dożynkowych 
przodownikom pracy.

Urozmaicone popisy artystyczne 
oraz ochocza zabawa ludowa za
kończyły miłą uroczystość do
żynkową. (J°ta)

iihsóyłmcfwłjciś
Hin pyta panienka, wskazując na ulicę 

22 Lipca.
— Tak — odpowiedziała sta- 

Na ulicy Świętojańskiej w Gdy j n0wczo przygodna informatorka, 
ni, na rogu 22 Lipca, młoda pa- i patrzac jednak wyłącznie na wy- 
nienka zwróciła się do stojącej] s$awe^
przed wystawą sklepową pani; panjenka poszła w niewłaści- 
z pytaniem: j Wym kierunku, a starszej pani

— Bardzo przepraszam, gdzie jakoś nie przyszło na myśl, że 
jest ulica Słowackiego?

— Tam — odpowiedziała pani, 
robiąc nieokreślony ruch ręką.

— Czy to ta? — upewniła się

Gdańsk idzie śladami Wrocławia
rzed otwarciem Młodzieżoweyo Domu Kultury
Niejeden z mieszkańców Gdańska lub Gdyni, oglądając krótko- 

metrażowy film o miasteczku młodzieżowym we Wrocławiu, lub 
czytając o nim w prasie, nie domyślał się wcale, że niedługo ró
wnież młodzież Wybrzeża korzystać będzie ze wspaniałych do
mów, zorganizowanych na wzór pałaców pionierskich.

W pierwszych dniach października br. na ul. Uphagena we 
Wrzeszczu zostanie otwarty Młodzieżowy Dom Kultury, który 
skupi w licznych zespołach nie tylko młodzież szkół podstawo
wych, ale i młodzież robotniczą, zatrudnioną w zakładach pracy. 
Jak nas informuje zastępca dyrektora Domu ob. Iłgiewicz, rozpię
tość wieku między młodzieżą będzie wynosiła od 9—22 lat, toteż 
zespoły zostaną podzielone na dziecięce i młodzieżowe.

— Do naszego ogniska — obja
śnia ob. Iłgiewicz — przyjmujemy 
przede wszystkim młodzież, która 
wyróżnia się dobrą pracą zawodo
wą, dobrymi wynikami w nauce, 
lulj aktywną pracą społeczną, przy 
czym zarówno młodzież zorganizo
wana jak i niezorganizowana win
na być kierowana do nas przez 
macierzyste ogniwo ZHP lub koło 
ZMP.

Audycje z młasnej 
rozgłośni

Głównym zadaniem młodzieżo
wego Domu Kultury jest wycho
wanie młodzieży i umożliwienie 
jej pogłębienia wiadomości z za
kresu posiadanych zamiłowań.

Zwolennicy pracy kulturalno- 
oświatowej będą mogli dać ujście 
swoim zamiłowaniom na terenie 
świetlicy, zaopatrzonej w szereg 
gier umysłowych, bądź to przez 
redagowanie gazetek ściennych, 
bądź to przez montowanie audycji 
radiowych i nadawanie tch z wła
snego radiowęzła, zainstalowane
go w budynku. Biblioteka posiada
jąca już ponad 2000 tomów, oraz 
czytelnie, dziecięca oraz młodzie
żowa, zaopatrzone zarówno w pis
ma krajowe Jak i zagraniczne, sta
ną się na pewno stałym miejscem 
spotkań wszystkich zwolenników 
książki i prasy. Dla naukowców 
montuje się wspaniale zaopatrzone

ficzno - geologiczny, historyczno- 
ekonomiczny, a nawet gabinet po
święcony hodowli jedwabnika.

Pod kierunkiem siaiu
artystycznych

Amatorzy pracy kulturalno - ar
tystycznej będą mogli „wyżyć się' 
w zespole dramatycznym, .prowa
dzonym przez znanego reżysera 
Waldena — w zespole tanecznym, 
pozostającym pod troskliwą opie
ką Nowowiejskiej, lub w zespole 
chóralnym pod kierownictwem 
Snarskiego. Zwolennicy muzyki 
znajdą pole do popisu w amator
skich zespołach akordeonistów. 
Entuzjaści teatrów kukiełkowych 
poprowadzą zespół kukiełkowy sa 
tyryczno - polityczny dla młodzie
ży i bajkowy dla dzieci. Utalen
towani rysownicy skupią się w 
zespole dekoratorstwa i papiero- 
plastyki.

Wszystkie te zespoły, pracujące 
na terenie Domu Kultury, są ze
społami amatorskimi i nie będą 
nabierały żadnych kwalifikacji za
wodowych.

Wprosną kadry 
przyszłych fachowców

Dział politechniczny zapozna 
młodzież z podstawowymi proce
sami produkcji i podstawowymi 
narzędziami produkcji: ślusarnią,

ladiotechniczną, modelarnią prze
mysłową, okrętową i lotniczą. Kre- 
ślarnia posłuży przede wszystkim 
racjonalizatorskiej młodzieży ro
botniczej do uzyskania umiejętno
ści kreśleń technicznych. Dla spor
towców powstaje dział lekkoatle
tyczny i dział gier ruchomych.

— Przez cały wrzesień nasze 
biuro przy ul. Uphagena 33 — in
formuje nasz rozmówca — będzie 
werbowało młodzież i mimo, że o- 
ficjalne otwarcie naszego domu 
nastąpi dopiero w początku paź
dziernika — młodzież gdańska roz
poczęła już pracę w niektórych 
zespołach.

— A co będzie z Gdynią? — py
tamy.

— Młodzież gdyńska — kończy 
z uśmiechem rozmowę z nami ob. 
Iłgiewicz — otrzyma na Placu 
Kaszubskim w końcu listopada ró
wnie wspaniały Dom Kultury z 
własną salą teatralną, (bd.)

gabinety: agrotechniczny, geogra- introligatornią, pracownią elektro-

751.000 zł nagrody 
za współzawodnictwo pracy

We wszystkich placówkach, 
podległych Zjednoczeniu Ener
getycznemu Okręgu Nadmorskie 
go odbywają się zebrania, na 
których omawia się wyniki

ZAWIADOMIENIE
Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej— 

Wydział Finansowy w Gdańsku zawiadamia,, iż 
począwszy od dnia 1 września 1950 r. podatnicy 
i płatnicy z tśrenu miasta Gdańska opłacający 
podatki w dawnym III Urzędzie Skarbowym 
w Gdańsku (Orunia, Sianki, Trojan) obowiązani 
są wpłacać swe należności na rachunek Oddzia
łu Terenowego Miejskiej Rady Narodowej w 
Gdańsku (dawny IV Urząd Skarbowy w Gdań
sku) konto P. K. O. Nr XI-2502/414.

W związku z reorganizacją dawnego Urzędu 
Skarbowego w Elblągu — podatnicy i płatnicy, 
których siedziba znajduje się w mieście Elblągu 
wpłacają swe należności na rachunek Wydziału 
Finansowego Miejskiej Rady Narodowej w El
blągu Nr konta P. K. O. XI-2495/414, zas po
datnicy i płatnicy, których siedziba znajduje się 
w powiecie elbląskim obowiązani są wpłacac 
swe należności na rachunek Wydziału Finanso
wego Powiatowej Rady Narodowej w Elblągu 
lub na konto P. K. O. Nr XI-2494/414.

Za Prezydium Wojew. Rady Narodowej p. o. 
Kierownik Wydziału Finansowego

Fr. Kowalkowski
4034/K

Sprzedaż

ELEKTRODY w otulinie do 
spawania 4 mm. sprzeda 
Firma: Aleksander Ozimow 
ski, Łódź, Piotrkowska 240.

______  3982/k
ŁÓŻKO żelazne białe sprze 
dam. Sopot, Mickiewicza
11—2.___________ G-2052
S PR Z EDAM^me b 1 e, Gdańsk 
Siedlice, Zakopiańska 7 a
mieszk. 4, od 16-ej.__ 4032/k
SPRZEDAM pianino Kosiń 
ski, telefon 51-531. Sopot, 
22 Lipca 22. P-2058

Kupno

KUPIĘ lekarstwo PAS. — 
Zgłoszenia Wacław Osiński, 
Rusinowo, pow. Białogard.

P-1983

FACHOWCY POSSZOICIWAWI

1) Inżyniera mechanika, specjalistę do silników 
spalinowych (kutrowych), 2) technika mechani
ka do spraw usprawnień i wynalazczości, 3) re
ferenta B i H. P., 4) trzech samodzielnych księ
gowych, 5) planistę finansowego,. 6) referenta 
szkoleniowego, zatrudni natychmiast ^ Przedsię
biorstwo Połowów Kutrowych. „Arka , Gdynia, 
ul. Waszyngtona 36. Należy się zgłaszać wraz 
z życiorysem w Dziale Personalnym. 4028/K

PODZIĘKOWANIE
Panu Prof. Dr Jakubowi Pensonowi, Kierownikowi 
III Kliniki Chorób Wewnętrznych Akad. Medycznej 
oraz Pani Dr Joannie MuszkowskieJ za staranną tro
skliwą i pełną poświęcenia opiekę, wyleczenie z cięż- 
kife1 i przewlekłej choroby tą drogą składam najser
deczniejsze podziękowania. JACYNA LUCYNA

Kętrzyn. Szpital Powiatowy 
0-202» pielęgniarką

KUPIĘ parcelę 1500 — 4000 
mtr. ewentualnie małym 
domkiem Gdańsku - Wrze
szczu — Oliwie — Sopot — 
Orłowo. Oferty Dziennik 
Bałtycki pod „Parcelę“.

G-2048

LOKALE
MAŁŻEŃSTWO bezdzietne 
pracujące poszukuje poko
ju w Gdyni — Sopot — 
Oliwa. Oferty Dziennik Bał
tycki pod 3211._______ G-2049
MŁODA osoba pracująca 
poszukuje niekrępującego 
pokoju, centralne ogrzewa
nie. Zgłoszenia: pod 1000— 
Wrzeszcz, Poste-Restante..

P-2050
PRACUJĄCY student po
szukuje pokoju sublokator
skiego, Gdańsk — Oliwa. 
Oferty „Prasa“ Gdańsk, 
Gdyńskich Kosynierów pod 
„Student“. 403l/k
DWA pokoje, kuchnia 
Wrzeszcz, zamienię na po
dobne Gdańsk — Gdynia. 
Oferty „Prasa“ Gdańsk, 
Gdyńskich Kosynierów pod 
..zaraz“. 4030/k
POSZUKUJĘ mieszkania 
1 — 3 pokoi, kuchnia, ła
zienka, centrum Wrzeszcz 
Sopot, wyłączone. Zgłosze
nia: Dziennik Bałtycki pod 
„ISO“* G-2067

Wolne posadę
POTRZEBNA uczciwa star 
sza do 2-letniej dziewczyn
ki. Sopot, Stalina 640 m. 5.

P-2056
POMOCNICA domowa do
chodząca potrzebna. — 
Wrzeszcz, — Politechniczna 
17 a/8. P-2063

Zguby
ZGUBIONO książeczkę koń 
ską na właściciela Szulc 
Augustyn — Kętrzyno, po
wiat Morski. £-2033
ZGUBIONO książeczkę woj
skową, zameldowanie, na 
nazwisko Gonera Włady
sław — Lębork. __G-2046
ZGUBIONO książeczkę U- 
bezpieczalni Społecznej na 
nazwisko Czaja Stanisław— 
Żukowo. G-2047
ZGUBIONO przepustkę na 
teren Marynarki Wojennej 
Miszewskl Edmund—Oksy
wie. G-2055
UNIEWAŻNIAM dowód o- 
sobisty oraz kartę rowero
wą Nr C. 01.517 — Sirocka 
Pelagia. P-2057
ZGUBIONO bilet rodzinny 
MZK Nr 104/123 na nazwi
sko Burza Antonina. G-2066

NAUKA
CHESTERFIELD'S COLLE
GE — zapisy angielski — 
dzieci przedszkolne (5—12). 
Dorośli angielski, niemiec
ki, rosyjski, francuski. — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 44.

G-2030

Różne
ZGINĄŁ terier ostrowłosy 
6-miesięczny w okolicy Pod 
górnej, Sopot. Proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem. 
Sopot, Czerw. Armii 95/1.

p-2059

19 sierpnia zginęła biała 
suka szczenna — Wrzeszcz,
Kilińskiego ii — Ludkie- wlc& 0 p-2062 ny 1 tańszy.

współzawodnictwa pracy w II e- 
tapie.

Zebrania te odbyły się w bież. 
tygodniu w Podokręgu Siecio
wym Gdańsk - miasto, w bazie 
transportowej ZEON w Gdańsku, 
oraz w Siłowni na Ołowiance. W 
imieniu Okręgowego Komitetu 
Współzawodnictwa Pracy i Ra
cjonalizacji przemawiali do ze
branych pracowników ZEON Ire 
na Gradolewska i Stanisław Gar 
czewski, którzy podkreślili wiel
kie znaczenie współzawodnictwa 
pracy w dobie realizacji planu 6- 
letniego.

Za dobre wyniki, osiągnięte w 
drugim etapie współzawodnict
wa pracy, przyznane zostały po
ważne kwoty. I tak wypłacono 
488.764 zł premii za współzawo
dnictwo pracy, za wykonanie 
Czynu 22 lipca kwotę 262.386 zł, 
— co razem daje sumę 751.150.

(mei)

Warszawa 
w malarstwie 

19 wieku
W dniu 2 bm. otwarto w

Muzeum Pomorskim w Gdańsku 
wystawę (objazdową „Warszawa 
w malarstwie 19 wieku”.

W czasie uroczystego otwarcia 
przemówienia wygłosili: dyrektor 
Muzeum I. Chranicki, dyrektor Biu 
ra Objazdowego Zw. Historyków 
Sztuki i Kultury Cz. Garłiński i 
przewodniczący MRN ob. Piotr Sto 
larek. Przewodniczący MRN stwier 
dził, że przykład wspaniale odbu
dowującej się Warszawy winien 
zachęcić mieszkańców Wybrzeża 
do aktywnej pracy przy dźwiga
niu z ruin zniszczonego Gdańska.

Z prawdziwym zainteresowaniem 
słuchając fachowych wyjaśnień ar 
tysty malarza Drozda, zwiedzający 
oglądali ciekawe eksponaty wy
stawy. Piękne obrazy Rapackie
go, Vogla, Gersona, Kostrzewskie- 
go, Rajeckiej, Kokulara ukazuje 
piękno starej Warszawy, piękno 
jej gmachów, placów, wnętrz za
bytkowych, Architekci, rzeźbiarze, 
murarze wskrzeszają dziś do ży
cia owe zabytki, przystosowując 
je do potrzeb mieszkańców nowej 
Warszawy, stolicy Polski Ludo
wej.

Wystawę można zwiedzać co
dziennie od godz. 10 do 19 w 
dniach od 2. 9. do 10. 9. br. (ż)

Pracownicy nortu 
-amatorami niastyk!

Doceniając konieczność upow 
szechniania malarstwa artysty cz 
nego wśród pracowników, korni 
tet świetlicowy ZPG/G, po po
rozumieniu się z komitetem za 
kładowym i Radą Zakładową ze 
zwolił na prowadzenie nauki w 
Ognisku Amatorów Plastyków 
w nowowybudowanej świetlicy 
ZPG/G we Wrzeszczu przy ul. 
Morskiej 26.

Nauka odbywać się będzie 
cztery razy w tygodniu. (d)

»Mość Rybacka« wyśle kutry
na Morze Północne

W tych dniach odbyła się na
rada wytwórcza w Spółdzielni 
Pracy Rybołówtswa Morskiego 
„Jedność Rybacka”, na której o- 
mówiono piany połowów na rok 
1951, dotychczasowe wyniki 
współzawodnictwa pracy między 
załogami oraz sprawy technicz
ne, związane z remontem poszczę 
gólnych jednostek.

Rybacy spółdzielni na wnio
sek kierownictwa technicznego 
przyjęli projekt udzielenia porno 
cy załodze warsztatów pogoto
wia technicznego w remontach 
bieżących i rocznych na stocz
niach. W rezultacie czas trwa
nia remontów będzie skrócony, 
technicznie lepiej przeprowadzo-

Obecnie „Jedność Rybacka”, po 
siadająca między innymi 2 kutry 
większe, typu KFK, organizuje 
w bieżącym miesiącu wyprawę 
tych dwu jednostek na połowy 
śledzia na Morzu Północnym, (t)

Wykonali roczne plany 
połowów

31 sierpnia br. wykonały swój 
roczny plan połowów kutry „Hel 
1“ i „Hel 3”.

Kuter „Hel 1" z szyprem Felik 
sem Bują wykonał do tego dnia 
108 proc. planu rocznego, zaś ku 
ter „Hel 3” z szyprem Augusty
nem Netzlem 105 proc. planu, (tl

czasami uprzejmość polega ra
czej na nieudzielaniu odpowie
dzi... (rt)

Mtea*®maa ms^ahm
Starszy pan, siedzący przy sto

liku w jednej z gdyńskich ka
wiarni, był wyraźnie wzburzony.

— Cóż to znaczy, proszę pani?
— powiedział do kelnerki.

Powiedział to tak głośno, że 
wszystkie spojrzenia zwróciły się 
w jego stronę. A starszy pan, 
podnosząc do góry postawioną 
przed nim właśnie filiżankę, do
da! z gniewem, wskazując na 
czerwoną obwódkę:

— Chyba nikt nie powie, że to 
ja sobie maluję usta! To prze
cież łatwo sprawdzić!

Panie spojrzały z nowym za
interesowaniem na rozgniewane
go gościa. Ale jakoś żadna z nich 
nie zgłosiła swojej kandydatury.

Kłopotliwą sytuację uratowała 
kelnerka, przynosząc czystą fili
żankę. Ale czy nie lepiej było od 
iego zacząć? (rt)

teatry
TEATR WIEtKl - GDANSK

nieczynny.
TEATS DRAMATYCZNY — GRYNIA.

„Uczeń diabła“, godz. 19.30 
TEATR KAMERALNY — SOPOT: 

nieczynny.

repertuar kin
GDYNIA — Warszawa — „Dwie bry

gady“ — nowy film prod, pol
skiej, godz. 17, 19 i 21.

GDYNTA — Atlantic — „Płomienie , 
prod, węgiers. W niedziele i 
święta-od 15- , __

GDYNIA — Fala — pocałunek na 
stadionie od i. 14. Pocz. godz. 
13.30 i 21, W niedzielę od 15. 

rTTYLONIA — Promień — „Torpe
dowiec nieugięty“ - prod. radź. 
od 1. 14 — dodatek — Nad mo
rzeni Czarnym. Godz, 19 i 21. 

SOPOT1 — Bałtyk — program sk_a- 
dany: „Kobiety słonecznego
Tadżigistanu“. „Polowanie zi
mowe“, „W gościnie u przyja
ciół“ — od lat 14 - początek 
16.30, 18.30, 20.30, W niedz. t świę
ta od 14.30

SOPOT — Polonia — „Kłopoty refe
renta Trziszki“, dozw. od lat 14, 
godz. 17, 19 i 21

OLIWA — Polonia — nieczynne z 
powodu remontu. ,

WRZESZCZ — Capitol — „S-s Orzeł 
zaginął", prod, radź., dozw od 
lat 12, godz. 17, 19 i 21. 

WRZESZCZ — Bajka — „Lichwiarz 
Gobcek“ — dozwolony dla mło
dzieży — godz. 17, 19, 21. 

WRZESZCZ - Kino „Przyjaźń - W 
siedzibie Okręgu TPPR 
botki 15 w poniedziałki, środy i 
piątki - godz. 18, 20, w niedziele 
godz. 16, 18, 20 „Spotkanie nad 
Łabą“ od lat 14.
POGOTOWIA RATUNKOWE 

GDYNIA — teł. 10-00 — Skwer Kos-
GDANSK7 - teł 410-00 - Grunwaldz

ka 2.

DYŻURY APTEK 
od dnia 2. 9. do 8. 9. 1950 r. 

GDYNIA — Apteka Bałtycka, Ślą
ska 42. „.

SOPOT — Apteka Morska, Stalina 724. 
WRZESZCZ — Apteka pod Orłem, 

Grunwaldzka 98.
GDANSK — Apteka pod Lwem, swier 

czewskiego 2.

WYSTAWY
Wystawa „Literatura Radziecka w 

ilustracji polskiej«, otwarta codzien
nie od godz. 10 rano do godz. 22 w 
klubie Tow. Przyjaźni Polsko - Ra
dzieckiej w Gdańsku : Wrzeszczu 
przy ul. Sobótki 15. Wycieczki nale
ży zgłaszać w przeddzień telefonicz- 
nie, nr. tel. 426-44.

III Festiwal Plastyki w Sopoe.c na 
terenie MTG Wystawy: malarstwa, ry 
sunku i rzeźby czechosłowackiej, gra
ficzna Goy'i II ogólna wystawa mary
nistyczna wystawa, kopii starych mi
strzów, wystawa 110 lat fotografiki.

Wystawa poświęcona pamięci bo
haterów Hibnera, Kniewskiego, Rut
kowskiego i Botwina otwarta lesf_ 
Wojewódzkim Ośrodku Szkolenia Par 
tyjnego KW PZPR w Gdańsku (wej
ście od ul. Bielańskiej 2) wystawa, 
czvnna codziennie w godz. 9 22,_ w 
niedziele i święta od 9—15. Wstęp
'wystawa rysunków, szkiców i ak
wareli otwarta codziennie w lokalu 
Związku Polskich Art.-Plastykow w 
Sopocie, ul. Rokossowskiego 54.

Wystawa przeciwweneryczna w Gdy 
ni na terenie MTG przy ul. Waszyng-
t0Wvstawa wykopaliskowa w Gdań
sku ul. Grodzka 14 dostępna jest dla 
orno powyżej 5 osób codziennie w 
godzinach od 9-15.30 i 16.39-19 (w 
święta 10-12 i 15-18). Wcześniejsze 
zgłoszenia, zwłaszcza ze strony szkół, 
kierować telefonicznie pod nr. 34(-19.

Muzealna Wystawa Objazdowa pt. 
„Sztuka starożytna“ w Tczewie — 
Liceum Ogólnokształcące, ul. Stali- 
na 18. Wystawa otwarta codziennie 
od dnia 5 — 10 bm. w godz 10 — 19. 
Wstęp bezpłatny. Wycieczki opio- 
wadzą po wystawie przewodnik. 
„MALARZE STAREJ WARSZAWY 

Odczyt z przezroczami pod tym 
tytułem . wygłosi we wtorek dnia 
5 września br. o godz. 19-ej w sali 
Akademii Lekarskiej, Wrzeszcz, ul. 
Rokossowskiego 42 — kustosz działu 
malarstwa Muzeum Pomorskiego, 
mgr Anna Gosieniecka.

»Śmiało i szczerze«
— twoim przyjacielem 

i powiernikiem 
Pisz |
do »Śmiało i szczerze»»
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Mistrzostwa lekkoatletyczne Zw. Zawodowych
^BimSSSSS3SSS!2SiSSr!r^ Sarf. Po‘o(u
Kongresem Pokoju, była wspa 
niała manifestacja sportowców 
polskich, która na stadionie 
Wojska Polskiego zgromadziła 
ponad 35.009 mieszkańców sto
licy.

Na trybunach zasiadło po
nad 1000 delegatów, przyby
łych na Kongres, jak również 
delegacje zagraniczne z wice
przewodniczącym Stałego Ko
mitetu »światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju Gabrielem 
dfArboussier na czele. Polski 
Komitet Obrońców Pokoju re
prezentowali minister Rapacki 
i prof. Dembowski.

Z rozwiniętymi sztandarami 
wkraczają na boisko zwarte sze~

»- w*1*(spóinla)

regi sportowców,
cych wszystkie-zrzeszenia. Mienią 
się; w słońcu wielobarwne sztur- 
mówki, tworząc piękną dekorację 
dla masy doskonale zbudowanych 
zawodniczek i zawodników

Raz po raz zrywa się burza 
oklasków. Płyną szeregi sportow
ców „Budowlanych“, „Kolejarza“, 
„Górnika“, „Związkowca“, „Włók 
niarza“, „Stali“, „Unii“, „Spójni“, 
„AZS“ i „Gwardii“.

Entuzjastycznie witani są „za
służeni mistrzowie sportu“ _ He
Iena Rakoczy, Jędrzejowska, Gła 
zewska, Szymura, Fokt, Cieślik. 
Morończyk i inni.

Maszerują również nasi goście 
z Francji — sportowcy francu
skich związków zawodowych (FS 
GT). Na czele ze wzniesionym 
wysoko sztandarem maszeruje do 
skonały średniodystansowiec — 
Murzyn z Martyniki, Lamain. Tłu 
my wiwatują na cześć pokoju, 
międzynarodowej solidarności 
mas pracujących, na cześć genial 
nego wodza i chorążego postępo
wej ludzkości Generalissimusa 
Stalina.

Oddziały pozostają na boisku, a 
do mikrofonu podchodzi mistrzy
ni świata w gimnastyce Helena 
Rakoczy, przekazując wszystkim 
sportowcom Polski serdeczne po
zdrowienia od Kongresu (na któ
rym była jako delegat) i oświad
czając, że cała młodzież polska i 
sportowcy dołożą wysiłków dla 
wzmożenia swej aktywności w 
obronie pokoju.

Do trybuny honorowej zbliża 
się delegacja Ludowych Zespołów 
Sportowych, której prof. Dem
bowski wręcza proporzec Polskie
go Komitetu Obrońców Pokoju 
dla organizacji sportowej, przo
dującej w walce o pokój.

Część oficjalną kończy piękna 
defilada. Jeszcze tylko pokaz 
gimnastyczny w wykonaniu du
żej grupy „Budowlanych“ i na 
boisko wyskakują lekkoatleci dla 
zakończenia mistrzostw Związ
ków Zawodowych.

Nie będzie przesadą jeżeli po
wiemy, że były one jakby powtó
rzeniem mistrzostw Polski z Kra 
kowa. Podobnie jak i w grodzie 
podwawelskim, tak i w stolicy 
nie obyło się bez niespodzianek.

Najbardziej zadowolony jest 
niewątpliwie Łomowski, który 
zrewanżował ,się swym niedaw
nym pogromcom. Gdańszczanin 
wygrał kulę z wynikiem 15,21, co 
dałoby mu w Brukseli tytuł wi-

wysokości (348 cm), a mistrzostwo 
zdobył Małecki przed Szendzielo 
rzem. Adamczyk, który przed pa
ru dniami w Brukseli uzyskał naj 
lepszy powojenny wynik w Pol
sce (380 cm), nie stanął na star
cie gdyż był kontuzjowany po so
botnich skokach w dal.

W nieobecności Potrzebowskie 
go faworytem w biegu na 1500 
metrów był Lewicki ewent. Kuś- 
™1rek' legitymujący się równie 
dobrym czasem. Tymczasem nie
spodziewanie obu pogodził Kor
ka1^ który w pięknym stylu zwy-renrezpntnin , ‘y w P^Knym stylu zwy-

m, przy czym nieoczekiwanie 
wmieszał się do tego pojedynku 
Mańkowski uzyskując dobry czas 
4:07,8 i wyprzedzając na mecie 
Lewickiego.

W ostatnich dwóch dniach ml 
strzostw walki toczyły się pod 
znakiem rywalizacji Zrzeszenia 
.Budowlanych“ z „Kolejarzem“

Stawka była niemała. Ogólny 
zwycięzca w kategorii juniorów 
i seniorów otrzymuje 2,5 min. zł, 
jako nagrodę od Centralnej Ra
dy Związków Zawodowych, a 
zdobywca drugiego miejsca 1,5 
min. zł.

„Budowlani“ przeważali w ka
tegorii seniorów, a „Kolejarze“ 
mieli swe silne punkty w junio
rach oraz w konkurencjach tech
nicznych kobiet.

Największą ilość punktów przy 
sporzyli „Budowlanym“ lekkoatle 
ci gdańskiej „Lechii“. Mach I zwy 
ciężył na 200 i 400 m, Kielas wy
grał 5000 m, Mańkowski był tu 
drugi, Zieleniewski triumfował w 
młocie, a Łomowski w kuli i dy
sku. Do tego doszły punkty uzy
skane przez Moderównę w skoku 
w dal oraz drugie miejsce na 
100 m, nie mówiąc już o zwycię
stwie Cecuły w kategorii junio
rów oraz dobrej postawy naszych 
dziewcząt, które przyczyniły się

ze w każdej konkurencji posia
damy szerokie rezerwy. Dają one 
gwarancję podniesienia poziomu.

Na marginesie mistrzostw nale
ży stwierdzić, że występ nasz w 
Brukseli nie był sprawdzianem 
naszych możliwości, gdyż niewąt
pliwie przy liczniejszym udziale 
naszych lekkoatletów moglibyś
my zdobyć dużo więcej punktów.

Wyniki techniczne trzeciego 
dnia:

4:04:2, 3) Mańkowski ^(Bud") -
4) Lewicki (Kol) - 4:08 

5) Kiełczewski, 6) Kielas.
Kula; 1) Łomowski (Bud)

2) Krzyżanowski (Sp) 
14,67, 3) Prywer (Włók) — u 50 
4) Zieleniewski (Bud) — 13,42. ’

Skok wzwyż: 1) Potocki (Kol>- 
180 cm, 2) Paprocki (Og) 170 cm.

Sztafeta 10 X 200 m zakończy
ła się zwycięstwem „Górnika“ 
dzięki wspaniałemu biegowi Kisz

38,13, 3) Bregulanka 
35,62.

1 Sztafeta 10 X 100 ni: 1) „Bu-
2 16^ Irf13’ ?! "SPW-
z.io,b, 3) „Kolejarz“ -— 2:17.

Skok w dal: 1) Moderówna 
(Bua.) — 528 cm. 2) Gburków- 
na 520 cm, 3) Kuźmicka (Bud) 
— 510 cm.

100 m: 1) Kuźmicka (Bud) — 
l-;9, 2) Moderówna (Bud) — 13 
3) Gorzkowska (Koi) — 13.3.

W ogólnej punktacji zwycięży
ło Zrzeszenie Sportowe „Kole
jarz“ z minimalną różnicą punk
tów przed „Budowlanymi“.

W drugim dniu mistrzostw lekMĘŻCZYŹNI: oszczep: 1) Gbur - -----
czyk (Og) 55,98, 2) Gierutto (Og) zmianie szedł
55,10, 3) Garncarczyk 54,14. dowlanymi. , r

400 m: 1) Mach I (Bud.) 50,2, KOBIETY: dysk- 1) Dobrzań wvnit^1^- UZyskanie dobrych
SkS <K0I> - 2,

mocjonujących i wyrównanych 
pojedynków.

Na czoło uzyskanych wyników 
wysuwa się zwycięstwo Bregu- 
lanki Stal w rzucie kulą, Bregu
lanka uzyskała odległość 13,02 m. 
który to wynik jest tylko o 19 
cm gorszy od rekordu Polski 
Flakowiczówny. Drugie miejsce 
zaje’a Konikówna (Kolejarz) — 
11,83 m. 3) Kozłowska Związko
wiec — 11,01.

Wyniki pozostałych finałów:
200 m mężczyzn: 1) Mach I (Bu
dowlani) — 23,1. 2) Buhl (Og
niwo) — 23,1. 3) Antonowicz

23,4.

2) Werbliński (Kol).

* przed AZS (gdzie na ostatniej | koatlet mn ff (ÄS*
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Sportowcy Wybrzeża manifestują
na rzecz pokoju

Młodzież sportowa Wybrzeża 
tłumnie stawiła się w dniu wczo
rajszym na boiskach i stadionach 
trójmiasta, zdając próby trójbo
ju lekkoatletycznego w ramach 
zdobywania odznaki „Sprawny 
do Pracy i Obrony“. Sportowcy 
Gdyni, Gdańska i Sopotu mani
festowali swym licznym udzia
łem w próbach na SPO swą soli
darność z odbywającym się w kich słowach

wać masowym udziałem w pró
bach na SPO swą niezłomną po
stawę budowania pokojowej przy 
szłoscj. Polski Ludowej. Przyby
wa również' liczna grupa miliejan 
to w z miejscowej szkoły MO.

Punktualnie o godzinie 10 za
gaja uroczystość ob. Brunicki z 
Miejskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, który w prostych i krót-

Warszawie I Polskim kongresem 
Obrońców Pokoju.

Na pięknie udekorowanym sta
dionie „Unii“ w Sopocie już od 
wczesnych godzin rannych zbie
rały się grupki młodych sportow
ców z zapałem omawiając swe 
możliwości w mających się odbyć 
próbach.

Zbliża się godzina 10, Na sta
dion przybywają coraz liczniej
sze grupy młodzieży szkolnej, w 
szeregach z pieśnią na ustach idą 
pod kierunkiem swych wycho
wawców fizycznych zamanifesto-

opisuje zebranej
młodzieży znaczenie walki o po
kój oraz znaczenie odbywającego

la progu sezonu Mserskiago
Zbliżająca się jesień i długie wieczory mają wpływ na 

sport i wychowanie fizyczne. Od sportów wybitnie letnich jak 
Pływanie na otwartym powietrzu, młodzież przechodzi na dy
scypliny uprawiane w zimowych okresach. Do tych należy prze
de wszystkim sport pięściarski.
Od paru dni obserwujemy 

wzmożony napływ młodzieży na 
treningi w sekcjach bokserskich. 
Obok nowych adeptów pięściar
skich, spotykamy zawodników 
bardziej zaawansowanych, któ
rzy od dłuższego czasu pauzo
wali, a teraz znów wracają na 
ring.

W Gdańsku, Gdyni, Sopocie, 
Elblągu, Tczewie, • Wejherowie i 
innych ośrodkach województwa 
gdańskiego, młodzież trenuje już 
bardzo intensywnie. Nic dziwne
go, gdyż sezon pięściarski za 
pasem.

Oficjalnym otwarciem sezo 
nu będą międzynarodowe spot 
kania reprezentacji Dolnego. 
Śląska i Wybrzeża w katego- j

Uczniowie sirtowcy 
na Kónąres Pokoio

W czasie otwarcia roku szkol
nego w Państwowym Technikum 
i Liceum Handlu Zagranicznego 
w Gdyni — na wniosek aktywu 
sportowego, młodzież powzięła 
jednomyślnie następującą rezo
lucję:

My, młodzież Państwowego 
Technikum i Liceum Handlu Za
granicznego w Gdyni zebrana w 
dniu rozpoczęcia roku szkolnego, 
chcąc uczcić odbywający się w 
Warszawie I Polski Kongres Po
koju — zobowiązujemy się zdać

rii seniorów i juniorów, które w całości w roku bieżącym próby
rozegrane zostaną w sobotę 
16 września br. we Wrocławiu 
i Jeleniej Górze (ewentualnie 
w Wałbrzychu).

W związku z powyższym kpt 
sportowy GOZB ob. Blukis we
zwał czołowych pięściarzy do 
wzmożenia treningów. Jako kan 
dydaci do reprezentacji senio
rów wchodzą: Lebiedziński, Ju- 
stka. Klein, Soczewiński, Antkle 
wicz, Kuźmiński, Chychła. Mu
siał, Krawczyk, Iwański, Glonka, 
Grabowski, Misiewicz, Flisikow- 
ski i paru innych. Wśród jtenio- 
róW: Górski, Boetcher Klinkorz, 
Samulewski, Kamiński, Bańkow
ski, Zelka, Kucharski, Zieliński 
Arnold i Kryszewski.

Gwardia zwycięzcą drużynowym
Wójcik triumfuje indywidualnie

w wjśeigu fcefcisi iiK m Kongres Pokoje
Gdy w bramie stadionu mignę

ła sylwetka gwardzisty Sałygi, a 
za nim w odległości kilkudziesię
ciu metrów pędziła wydłużona 
stawka około 35 zawodników, sta
ło się wiadomym, że sytuacja ja
ka była na przedostatnim etapie 
nie uległa zmianie.

Nic dziwnego, gdyż na dystan
sie 105 km na szosie idealnie gład 
kiej żadne ze Zrzeszeń nie miało 
szans dogonić „Gwardii", która 
już w Radomiu wyprzedziła pozo
stałych konkurentów o 35 min,, 
jak również nikt nie był w stanie 
zagrozić dobrze dysponowanemu 
Wójcikowi, który przywdział żół
tą koszulkę leadera, mając nad na
stępnym z kolei kolarzem — Lisz- 
kiewiczem 2 min. przewagi.

Tak więc ostatni etap wyścigu

k.a jechała przez cały czas prawie 
razem a poszczególne próby uciecz 
ki były likwidowane.

Dopiero na ulicach Warszawy 
urwał się Sałyga, zyskując kilka
dziesiąt metrów przewagi, co po
zwoliło mu na osiągnięcie zwy
cięstwa w ostatnim etapie.

W ten sposób zakończyła się 
impreza, która przez 7 dni trzy
mała w napięciu całą Polskę i któ
ra udowodniła, jak wielką popu
larnością cieszą się podobne wy
ścigi, przynosząc jednocześnie 
wspaniałą manifestację mieszkań
ców dziesiątek miast i miasteczek 
na rzecz pokoju.

W sobotę odbył się V etap wy
ścigu kolarskiego na I Polski 
Koncres Pokoju z Kielc do Ra
domia. Etap ten, długości 140

kolarskiego na Kongres Pokoju,km był bardzo ciężki. Rozpoczął 
(Radom — Warszawa) był stosun-!się on w czasie ulewnego desz- 
kowo mało interesujący. Czołów-1 czu, który towarzyszył zawodni

kom aż do Końskich. Do etapu 
tego wystartowało 6 zawodni
ków.

Wyniki: 1) Wrzesiński 5:02:05,
2) Wójcik — 5:02:07, 3) Pietra- 
szewski — 5:02:10. 4) Gabrych
— 5:02:57, 5) Nurowaniecki — 
5:04:54, 6) Maiński — 5:04:57, 7) 
Królak — 5:04:59, 8) Liszkiewicz
— 5:05:27, 9) Malinowski —
5:05:28, 10) Bąk — 5:05:29.

Indywidualnie po 5-ciu etapach 
prowadzi Wójcik — 21:41:05
przed Liszkiewiczem — 21:43:10, 
Kłąbińskim — 21:44:23 i Wrzesiń 
skim — 21:48:58.

Kolejność drużynowa w kat. A 
na V etapie: 1) Włókniarz —
15:10:35, 2) Gwardia — 15:17:42,
3) Kolejarz — 15:21:34.

Kolejność w kat. A po pięciu
etapach: 1) Gwardia — 65:14:40, 
2) Włókniarz — 65:50:22, 3) Ko
lejarz — 65:51:09. A. Skotnicki.

na odznakę „Sprawny do Pracy 
i Obrony“, przystępując do prób 
już w dniu dzisiejszym.

W ten sposób pragniemy po
większyć siły Polski Ludowej i 
zadokumentować gotowość obro
ny Światowego Frontu Pokoju.

(st)

L ga piłkarska
W CHORZOWIE Budowlani po

konali warszawskiego Kolejarza 
3:0 (2:0). Mimo ciężkiego boiska 
gia stała na dobrym poziomie i 
obfitowała w emocjonujące mo
menty., Do. przerwy lekką prze- 
wagę mieli Budowlani, którzy u- 
zyskali w 16 min. prowadzenie ze 
strzału Spodzie!, a w 27 min. dru
gą bramkę przez Babickiego.

W POZNANIU Kolejarz poko
nał zdecydowanie ŁKS Włókniarz 
3:0 (2:0). Bramki zdobyli: Anioła 

2 i Białas — 1, Sędziował 
Szczur z Sosnowca. Widzów 15 
tysięcy.

Spotkanie stało na wysokim po
ziomie, zwłaszcza w pierwszej 
części meczu. Kolejarz dalekimi i 
szybkimi podaniami łatwo zdoby
wał teren, a mając szybkich i do
skonałych kondycyjnie napastni
ków: Białasa i Aniołę, stwarzał 
pod bramką gospodarzy szereg 
niebezpiecznych sytuacji. Wszyst 
kie bramki były wynikiem współ
pracy obu tych zawodników, gdyż 
wyjątkowo słabo zagrali skrzy
dłowi. W defensywie Tarka zu
pełnie unieszkodliwił Barana. 
Bramkarz gości Wróblewski bro
nił szczęśliwie.

Związkowiec - Warta zremiso
wał z Górnikiem Radlin (1:1 (1:1).
Przed meczem wkroczyły na bois-' 
ko zespoły sportowców Poznania, 
tworząc słowo „Pokój" przy nie
milknących oklaskach ‘ publicz
ności.

się w Warszawie Kongresu Po
koju.

Po przemówieniu następują pró 
by w poszczególnych konkuren
cjach. Młodzież podzielona na 
grupy odbywa kolejno bie** 60 
lub 100 m, skok w dal oraz°rzut 
granatem.

W sumie w Sopocie zdało prze
widziane normy na SPO w dniu 
wczorajszym 609 osób w tym 68 
kobiet.

*
W Gdańsku przeszło 200 za

wodników (w tym 2 kobiety) od
było próbę na SPO startując w 
szosowym biegu kolarskim.

Pi zed startem do zebranych 
przemówił przewodniczący Woje
wódzkiego Komitetu Kultury Fi
zycznej ob. Kuśmidrowicz, który 
powiedział między innymi:

„Sportowcy Polski Ludowej, 
ludzie pracy od kieini, młota 
czy pługa, ludzie fabryk, stocz 
ni czy hut, ludzie sztuki i pió
ra na bieżniach, stadionach 
i Pływalniach stają w jednym 
szeregu milionów walczących 
o pokój. Postawą sportową, 
ambicją i wynikiem manife
stują swą niezłomną wolę po
kojowego budownictwa oraz 
pokojowej pracy dla lepszej, 
socjalistycznej przyszłości Pol 
ski“.

Na 107 zgłoszonych do próby u- 
kończyło bieg 86.

W godzinach popołudniowych 
na stadionie ZS „Gwardia“ przy 
ul. Elbląskiej w Gdańsku odbyły 
się interesujące zawody kolarskie 
na forze. W biegu australijskim 
zwyciężył Dymel (Gw) — 6.48 
przed Krystem — 6.49. W drugim 
biegu australijskim zwyciężył 
Lewna (Zw) — 7.07 przed kole
gami klubowymi — Garaskim 
i Wittstockiem. biegu amery
kańskim zwyciężyła para „Gwar
dii Kryst — Dymel w czasie 
12-88 przed parą „Związkowca“ 
Lewna — Schroeder 12.40. W bie
gu juniorów zwyciężył Plenikow- 
ski (Gw) 4.08.

Na stadionie miejskim w Gdań 
sku rozpoczął się w dniu wczo
rajszym turniej siatkówki, orga
nizowany przez ORKF, w którym 
bierze udział blisko 60 zespołów 
reprezentujących poszczególne ko 
ła sportowe przy zakładach pra
cy. (st)

sztynowicz (Kolejarz) — 27,8.
110 ppL: 1) Wilczek (Unia)" —- 

16,1. 2) Krzyżanowski (Spójnia)
16,4. 3) Burzyński (Ogniwo)

— 16,8.
80 ppł.: 1) Peskówna . (Włók

niarz) — 13,6. 2) Mitan (Związ
kowiec) — 13,6. 3) Janiszewska 
(Kolejarz)) — 13,8.

Skok wzwyż kobiet. 1) Herdó- 
wna (Kolejarz) — 1,35 m. 2) Ja
niszewska (Kolejarz) — 1,35 m. 
3) Pajerowa (Górnik) — 1,35 m.

800 m: 1) Korban (Spójnia) — 
1:58,6. 2) Werbliński (Kolejai’z)
— 1:59,8. 3) Lamain (FSGT) —
1:59,8.

5.000 m: 1) Kielas (Budowlani) 
15:53,4. 2) Maćkowski (Budo

wlani) — 15:53,8. 3) Kszyszko-
wiak (Kolejarz) — 16:03,0.

W drugim dniu zawodów w 
konkurencjach juniorów dosko
nały wynik w rzucie oszczepem 
uzyskał Sidło, który wynikiem 
64,54 m ustanowił nowy rekord 
Polski juniorów.

W pozostałych konkurencjach 
finałowych zwyciężyli: dysk dzie 
wcząt: 1) Bystrońska (Włókniarz)
— 30,70 m. 2) Duchowna (Budo
wlani) — 30,60 m.

Oszczep dziewcząt: 1) Ciach
(Włókniarz) — 32.00. 2) Bystroń
ska (Włókniarz) — 29,75 m.

Kula dziewcząt: 1) Ciach —
10, 65 m. 2) Tomaszewska (Bu
dowlani) — 9,76 m.

Skok wzwyż chłopców: 1) Ce- 
cuła (Budowlani) — 1,62 m. 2) 
Starczewski (Stal) — 1,62 m.

Skok w dal dziewcząt: 1) Ko
walska (Kolejarz) — 4,85 m. 2) 
Duńska (Spójnia) — 4,76 m.
Skok w dal chłopców: 1) Wizę 
(Związkowiec) — 6,12 m. 2) Lau- 
rentowski (Kolejarz) — 6,04 m.

Dysk chłopców: 1) Sidło
(Stal) 55,85 m. 2) Wachowski 
(Kolejarz) — 51,20 m.

Oszczep chłopców: 1) Sidło
(Stal) — 64,54 m. 2) Kula (Ogni
wo) — 50,60 m. A. Skotnicki

Lekkoatleci »Związkowca« 
na obozie w Mrągowie

Lekkoatleci gdyńskiego „Zwiąż 
kowca“ przebywali ostatnio na 
obozie kondycyjnym w Mrągowie 
w woj. olsztyńskim.

Na zakończenie obozu, na któ
rym przebywali lekkoatleci Z. S. 
„Związkowiec“ z całej Polski, od 
były się eliminacyjne zawody, 
które wyłoniły reprezentację 
Zrzeszenia na mistrzostwa Zwiąż 
ków Zawodowych. Z wyników 
lekkoatletów gdyńskich na pod
kreślenie zasługują: Smierzchał- 
skiego Hipolita na 3000 m — 
9:28,0 oraz Tłomińskiego na 300 
metrów — 39,2. (st)

Dobranowska ustanawia
nowy rekord Polski w Budapeszcie

W drugim dniu pływackich mis 
trzostw Węgier, w których biorą 
udział również ekipy zagraniczne, 
Dobranowska ustanowiła nowy re
kord Polski na 200 m st. mot. wy
nikiem 3:17,4. Konkurencję tę wy
grała Szekely Ewa (Węgry) 3:04,4,
2) Lytormericzky (Węgry) 3:11,6,
3) Kofler (Austria) 3:17,2, 4) Do
branowska (Polska), 6) Proniewi- 
czówna (Polska) 3:22,8.

W finałowym biegu na 100 m st. 
dow. kobiet Szekely Ewa ustano
wiła nowy rekord Węgier wyni
kiem 1:05,8. Temes (Węgry) zaj
mując drugie miejsce wynikiem 
1:06,2, wyrównała stary rekord 
Węgier w tej konkurencji, 3) No
vak (Węgry) —- 1:11,4. W tej kon
kurencji żadna z Polek nie zakwa
lifikowała się do finału.

Na 200 m st. dow. mężczyzn 
zwyciężył Nyeki (Węgry) 2:11,8,

przed Kadasem (Węgry) 2:12,6 1
Csordasem (Węgry) 2:13,0. Grem- 
lowski i Jera nie zakwalifikowali 
się do finału.

Pawliczek. (Austria) wygrał bieg 
na 100 m st. klas. mężczyzn w 
czasie 1:16,4 przed Geldern (NRD) 
1:16,8 i Utassy (Węgry) 1:17,4. 
Kuklok zajął piąte miejsce wyni
kiem 1:21,0. Zaciętą walkę stoczyli 
na 200 m st. mot. Nemeth i Tum- 
pek (Węgry). Zwyciężył Nemeth 
2:43,4, 2) Tumpek 2:43,6, 3) Gera 
(NRD) 2:48,0. 5) Linhard (CSR)
2:53,2, 6) Dobrowolski (Polska). W 
sztafecie 3X100 m st. zmień, ko
biet: 1) Węgry A 3:54,6, 2) Węąry 
B — 4:03,2, 3) Niem. Rep. Dem. — 
4:16,4, 4) CSR - 4:17,4, 5) Aus- 
tria — 4:21,8, 6) Polska (Źurków- 
na, Dobranowska, Szymańska) — 
4:22,8-


